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CENA GAZETY
w Warszawie:

ROCZNIE. . « rub. 9 kop. —
PÓŁROCZNIE ’ > 9 4 „ 50
WARTALBIE 2 „ 25
MIESIĘCZNIE - „ 75
| ZA ODNOSZENIE DO DOMU 
/DOPŁACA 316 MIESIĘCZNIE 5 KOP. POLITYCZNE

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI; 
NOWY ŚWIAT Ns 34.

TELEFON REDAKCYI 6430. 
TELEFON ADMINISTRACYI M 7450.

PISMO CODZIENNE CENA GAZETY

JI0VAJ VETfi.

ROK STO DWUDZIESTY DZIEWIĄTY

na poczcie:

ROCZNIE. . . . . rub. 12 
PÓŁROCZNIE. t. . . . . 6; 
KWARTALNIE. . . . 8*‘

T T TTFR A CESARZE1 LI 1 ZMIANA ADRESU KOP. 20

NADSYŁANYCH RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ.' 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

KANTOR „GAZETY WARSZAWSKIEJ
I BIURA OGŁOSZEŃ.

Dziś św. Wigilia, Wikterya P. M. 
Jutro św. Irminyp. i Metrobiusza

ZA WIERSZ OGŁOSZENIA NA PIERWSZEJ STRONIE kop. 20. ZA WIERSZ OGŁOSZENIA NA 4-e] STR. kop. 10.
ZA WIERSZ OGŁOSZENIA W RUBRYCE NADESŁANE . 75. ZA WIERSZ NEKROLOGJI I REKLAMY „ 25.

------ ■— : MAŁE OGŁOSZENIA ZA WYRAZ kop. 2. .............................................-

Stan wody na Wiśle st. 5 c. 0.
Wschód słońca o g. 8 m. 10.
Zachód słońca o g. 3 m. 45.

Magazyn Ubiorów Męzkich 
pod firmą WARSZAWSKI MAGAZYN

I. CHAZ ANO W
„146“ Marszałkowska „146“, telefonu 7379.

Poleca wielki wybór krajowych i zagranicznych materyałów na obsta- 
lunki, a także przyjmują zię obstalunki z powierzonych mąteryałów.

Ceny xx^jxiisżjstżse.
UWAGA: Przez miesiąc Grudzień 15% tanieją

5
GRanD 
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Na ostatnich wystawach * maszyna do plsaniai

UNDERWOOD
Otrzymała najwyższe nagrody. Rozpowszechnienie jej 
dowodzi o uderzających zaletach. Nowa odmienna 
budowa. Widoczne pismo podczas pisania od pierw­
szej do ostatniej litery. Większa szybkość w pisaniu 
Proste, łatwe i szybkie czyszczenie liter bez wala­
nia rąk i krzywienia drążków. Bezpłatny tabu­
lator do pisania cyfrowych tablic i rachunków. Moż­
ność linjowania papieru w maszynie. Trwała kon­
strukcja. dokładny wyrób.

Chlubne .świadectwa.

GŁÓWNY PRZEDSTAWICIEL NA CAŁĄ ROSSJĘ

G. GERLACH
WARSZAWA

Czysta 4
PETERSBURG 

Kara wanna tl.

RESTAURACYft
pod zarządem Klementyny Czosnowskiej wydaj© obiady smaczne po 40 kop. 

z czterech dań, kolacyo z 3-ch dań 
po 50 kop. Przyjmuje wszelkie ob­
stalunki wchodzące w zakres sztuki 
kulinarnej po cenach przystępnych.

Instalacye oświetlenia elektrycznego mieszkań, sklepów i całych domów oraz przyłą­
czanie do sieci kabli miejskich wykonywa 

Specyalne Biuro Urządzeń Elektrycznych

C. URBANOWSKI
Erywaiiska Nr. 8.

Kupuje lasy i wszelkie materyały 
drzewne. Eksploatacye. Urządzanie go­
spodarstw leśnych. Majątki z lasami 
do sprzedania.

dzie ten, który po niej zabłyśnie, po­
ranek. Od nas zależy, aby był ja­
snym, od naszej cnoty, od naszego 
rozumu, od naszej gotowości do o- 
fiar.

NIECAŁA 8. Telefonu Afs 5615.
Od 1 stycznia r. b. wykonało między innemi szereg następujących robót:
1) Instalacye oświetlenia w kamienicach: W-go M/KIeinmana Zgoda 8, W-go D-rą W. Epsteina Maryańska 11, W-go 

R. Matyasa Rothberga Moniuszki 6 i Ś-to Krzyska 27, W-nych, Z. Frumkin i J. Rothberg Ś-to Krzyska 28, W-go J. Rorhber- 
,ga Marszałkowska 81.

2) Instalacye w mieszkaniach prywatnych, biurach, sklepach i t. p. na ogólną sumę światła lampek źarrowych około 
‘8200.

3) Instalacye elektro motorów w fabrykach i zakładach przemysłowych u W-go A. Artmana Smoza 33, T-wa Techno- 
graf Długa 40, Braci Thiel Mylna 7, M. Orłowskiego Graniczna 8, J. Boksenbaume 47, L. Porozińskiego Leszno 104 i u wielu 
innych. Siła pociągowa zainstalowanych motorów wynosi około 90 koni parowych. Prócz teo Specyalne Biuro Urządzeń 
elektrycznych (Niecała 8) zainstalowało kilka wind elektrycznych osobowych oraz towarowych.

DOM BANKOWY

ULANICKI i SOKOŁOWSKI
5 ZSZralso-wslsi© Przedmieście 5.

(dawniej F. LILPOP.) 
egzystujące od r. 1789

Polecają zegary i zegarki najlepszych fabryk, jako to: Patek 
Philippe et Comp., Ch. F. Tissot, Omega.

SKŁADY W WARSZAWIE:
Senał®rsfea S Marszałkowska 813

(telef. 7708). (telef. 8099).

Fotografia „Gerard" SO

❖* *
Ciemne, groźne chmury przesła­

niają w tym roku wschodzącą nad 
naszym Krajem gwiazdę betleem- 
ską. Słowa anielskie: „Na ziemi po­
kój ludziom dobrej woli” nikłym gło­
sem zdają się dźwięczeó wobec groź­
nego grzmotu nadciągającej od 
wschodu burzy.

A jednak—słowa anielskie prze­
trwają burzę. Przegrzmią gromy, a 
pieśń, którą niebo i ziemia witały 
rodzącego się Boga, płynąó będzie 
wciąż nad światem.

Burza wiele zniszczy. Acz ze 
sprawiedliwych wszczęta powodów, 
zmiecie szalonym orkanem i zło, i 
dobro i krzywdę, i prawdę. I nie 
łudźmy się: Już nic tej burzy nie 
powstrzyma. Parno i duszno w prze- 
syconem elektrycznością powietrzu; 
budzą się drzemiące dotychczas pio­
runy; nie mogą nie uderzyó.

Nie łudźmy się i nie trwóżmy się. 
Ponurą jest burzliwa noc, która się 
na ziemię nasuwa, ale jasnym bę»

Nie łudźmy się i nie trwóżmy się. 
Póki w nas samych żywię duch, 
poty nie może przyjśó taka burza, 
któraby zniszczyć miała to, co było 
dla praojców, jest dla nas, a będzie 
dla naszych odległych potomków 
skarbem najdroższym, dobrem naj- 
większem, racyą i wartością bytu.

„Bóg się rodzi., moc truchleje,..S Tru­
chleje dziś niejedna moc. Truchle­
je i moc gwałtu, niesprawiedliwości, 
krzywdy. Naszą jest rzeczą takie zdo­
być dla przyszłości warunki, aby 
przyszła moc nie truchlała przed ro;J 
dzącym się Bogiem.

„Pokój ludziom dobrej woli.”
- --------------------------------

OPŁATEK.
Myśli rzucam obrus biały, 
Jak szeroki—długi kraj, 
Myśli, co was ukochały!—> 
Ty—rodaku—rękę daj!

Serce będzie nam zadatkiem,
Serce to—połączy nas, 
Będziem dzielió się opłatkiem, 
W świętej „Wilji”—wielki czas!

Chociaż wszystkim nam nie dano 
Pod sztandarem jednym staó, 
Znamion—dzisiaj zapomniano, 
Jedna Ziemia—jedna braó!

Łza obeschnie—skrzepnie blizna, 
„Gwiazda”—mrok rozświetli—cień, 
Jedna tuli nas Ojczyzna, 

r W ten Narodzin Bożych—dzień!



GAZETA WARSZAWSKA.—Dnia 23 grudnia.
„Gwiazda” świeci—czegóż trzeba!— 
Śpieszmy wszyscy—z miast i z siół, 
Kęs białego złamać Chleba!— 
Cały kraj—to jeden stół!—

■i TB &OC

Wspomnienie z roku 1863.
W pamiętnym roku 1863 posesya przy 

Ul. Ś-to Jerskiej Je 18 składała się z niz- 
kich, parterowych domów, zwróconych 
frontem do ulicy, z pałacyku piętrowego, 
stojącego w głębi podwórza, z oficyny par­
terowej oraz z położonego za pałacykiem 
ogrodu mającego przestrzeni okóło pół 
morgi.

Pałacyk ów zajmowali: spółwłaścioiele 
tej posesyi: Piotr Le Brun, b. oficer kwa- 
termistrzowstwa b. wojska polskiego, brat 
przyrodni mego ojca i mój ojciec Ludwik 
Lesznowski, wydawca Gazety Warszawskiej, 
oraz wdowa po zmarłym w r. 1859 Anto­
nim Lesznowskim, b. redaktorze tejże Ga­
zety; nadto w trzech pokojach pierwszego 
piętra mieściła się redakcya, w której mie­
szkali: Józef Kenig, ówczesny redaktor, spół­
ce daktor Konstanty Pathió oraz famulus redak­
cyjny, liczący podówczas blisko lat siedm- 
dzieśiąt, Łukasz Osiecki, niegdyś szafarz w 
b. szkole aplikacyjnej b. wojska polskiego, 
który Keniga, Pathiógo, a następnie i mnie, 
kiedy po śmierci Pathiógo, jako spółpra- 
cownik Gazety zająłem jogo pokój, trzymał 
w takiej ryzie, iż pozwalał nam iść spać 
dopiero wtedy, kiedyśmy mu oddali ręko­
pisy, które o 8-ej zrana doręczał dyspo­
zytorowi drukarni.

W parterowej oficynie mieściła się dru­
karnia, przy której mieszkali: Ferdynand 
Wagner, tłómacz i korektor Gazety, czło­
wiek wysoce wykształcony, a zarazem foto­
graf, prestygitator i t. p., z powierzchow­
ności brzydki jak noc, oraz Michał Ziem­
kiewicz, ówczesny dyspozytor drukarni.
'"'Postaram się pokrótce opowiedzieć co 

się działo w owej posesyi w roku powsta­
nia zbrojnego, przytaczając fakta, na które 
jako uczeń klasy piątej, ówczesnego gimna- 
zyum I, patrzałem, a które do dziś dnia, 
mimo upływu lat blisko czterdziestu żywo 
tkwią mi w pamięci.

Chociaż ani mój ojciec, ani Kenig, ani 
ówcześni przyjaciele Gazety i codzienni 
goście redakcyjni: mecenas Skibiński, wyż­
si urzędnicy b. Komisyi Sprawiedliwości: 
Kamionowski i Królikowski, z przekonania 
gorący obrońcy margrabiego Wielopolskie­
go oraz Podhorski, dziedzic milionowej for­
tuny na Podolu—nie wierzyli w pomyślne 
rezultaty powstania zbrojnego,jednak młod­
si współpracownicy redakcyi pod wpływem: 
Edwarda Siwińskiego, Ferdynanda Wagne­
ra, Wacława Przybylskiego a zwłaszcza Ja­
na Banzemera, w r. 1863 chwilowo sekre­
tarza ministra skarbu ówczesnego Rządu 
Narodowego, z zapałem i poświęceniem 
przystąpili do ruchu narodowego jaki kraj 
ogarnął. Z namowy głównie Wagnera do 
tego ruchu przystąpili i pracownicy dru­
karni.

Gdy zatem w ogrodzie naszej posesyi w 
miesiącach letnich 1863 r. w godzinach po­
południowych zbierali się od czasu do cza­
su na narady: Traugutt, prezes Rządu Na­
rodowego, jego członkowie: Toczyski, Ro­
man Żuliński i Edward Siwiński, należący 
do organizaoyi: Oskar Aweyde, Tadeusz 
Rchberg, Wacław Przybylski, Jan Banze- 
mer i inni,—zecerzy drukarni Gazety War­
szawskiej: Leon Nioiński, Tadeusz Dzikow­
ski, Władysław Jarzębowski, Michał Rząd­
kowski i Władysław Łojko, po ukończeniu 
Gazety, składali: Strażnicę, Niei^odleglość i 
.Ruch Narodowy, szpalty wiązali sznurkiem, 
obwijali w papier i w kieszeniach tużur- 
ków oraz paltotów zanosili do domu «N» 18 
;przy ul. Mostowej, gdzie się znajdowała 
prasa ręczna oraz pośpieszna maszyna dru­
karska. Odbitki ze złożonych artykułów 
były odnoszone do korekty Przybylskiemu, 

’który wówczas zajmował lokal na pierw- 
szem piętrze w domu narożnym na rogu 
ul. Podwal 11 i Kapitulnej, o trzech 
oknach wychodzących na ul. Kapitulną; po 
skorygowaniu odbitek, chłopcy odnosili je 
na ul. Mostową, tam szpalty łamano w for­
maty dzienników, drukowano je i rozsyła­
no na miasto oraz na prowincyę.

Jak żywy udział brała nasza drukarnia w 
ruchu ówczesnym, przytoczę fakt, iż ś. p. 
ojciec mój w r. 1863 musiał dwa razy ku­
pować czcionki do drukarni, gdyż szpalty 
zanoszone na ul. Mostową, bardzo często 
już ztamtąd nie wracały do naszej drukar­
ni, gdyż były tam rozbierane w kaszty i 
używane do składania proklamacyj i roz­
kazów do oddziałów zbrojnych.

Zaaresztowanie w Wilnie, dokąd go był 
iwysłał Rząd Narodowy, smutnej pamięci 
i.Oskara Awejdy (zrnarł przed trzema laty w 
iWiatce, jako adwokat przysięgły) oraz za­
aresztowanie w Warszawie braci Lauberów, 
zadało cios śmiertelny organizaoyi narodo­
wej.

Z prac Gillera, Przyborowskiego, Szwar- 
iego i wielu innych, czytelnicy mogą się 
.dowiedzieć o Sosach tych patryotów, któ- 

zameldowałein

administracyj- 
Przybylski w 
przyjechał do 
do organ iza- 
naozelnikiem

rzy na szubienicach, w ciężkich robotach 
lub na Syberyi zakończyli życie lub tych, 
co z ciężkich robót i z zesłania po latach 
wielu, niezłamani na duchu wrócili do kra­
ju; ograniczę się zatem na wspomnieniu o 
tych tylko, którzy pozostawali w blizkich z 
redakcyą oraz drukarnią Gazety Warszaw­
skiej stosunkach.

Celem zaaresztowania Wagnera, w nocy 
do jego pokoiku, obok drukami, przybyli na 
czele oddziału zbrojnego: pułkownik żan­
darmów Tałajewski i oficer policyjny An- 
dzaurow (późniejszy pomocnik oberpolic- 
majstra m. Warszawy). Wagner, uprzedzony 
przez policyę narodową, iż może być aresz­
towany, już w południe opuścił swoje mie­
szkanie i więcej do niego nigdy nie wrócił. 
Kiedy nazajutrz po nocnej rowizyi wsze­
dłem do pokoju Wagnera, zastałem łóżko, 
stolik i krzesła poprzewracane, książki i pa­
piery w nieporządku, a jak mnie stróż do­
mu, stary Franciszek objaśnił, Tałajewski 
był tak rozzłoszczony, z powodu,iż nie u- 
dało mu się schwytać Wagenra, że pluł z 
wściekłości i Bogu ducha winnego stróża 
Franciszka kilkakrotnie uderzył po twarzy. 
Bardzo długo o Wagnerze nic nie słysza­
łem, dopiero kilka lat temu wyczytałem w 
dziennikach galicyjskich, iż zmarł w Bernie 
czy Genewie, gdzie do ostatnich chwil ży­
cia na polu publicysty cznem pracował.

Prawie jednocześnie z Wagnerem we 
wrześniu 1863 r., z obawy aresztowania, 
musiał opuścić Warszawę Edward Siwiński 
w r. 1861 profesor literatury polskiej na Kur­
sach Przygotowawczych do b. Szkoły Głów­
nej. Udał się naprzód do Paryża, potem do 
Krakowa, zkąd go rząd austryacki wydalił; 
następnie do Lipska, gdzie redagował przez 
trzy miesiące pismo pod tytułem. Oj­
czyzna, lecz rząd saski za artykuł, w 
którym upatrywał obrazę trzech monarchów, 
kazał mu Lipsk opuśoić;wówczas Siwiński wró­
cił do Paryża i tam zajmował siępracą lite­
racką. Siwiński za czasów swego pobytu 
w Warszawie był członkiem Komitetu Cen­
tralnego a następnie Rządu Narodowego i 
w r. 1863 zamieszkiwał na ul. Wiejskiej 
12; w jego mieszkaniu na pierwszem pię­
trze oficyny, odbywały się posiedzenia Rzą­
du Narodowego, gdy tymczasem parter zaj­
mował ze swym sztabem generał Meller- 
Zakomelski, naczelnik 3-ej dy wizyi gwardyi, 
złożonej z tych samych czterech pułków, 
które dotychczas konsystują w Warszawie. 
Korzystając z amnestyi, w r. 1884 powró­
cił do Warszawy, ale wtedy już był niewi­
domy. Nie mogąc się rozstać z pracą u- 
mysłową, dyktował artykuły, któro druko­
wał w Gazecie Polskiej oraz w Kuryerze 
Warszawskim. Chcąc go namówić, aby do na­
szej Gazety coś napisał, udałem się do nie­
go. Kiedy wszedłem do pokoiku, w któ­
rym siedział na kanapce i 
się, Siwiński, wstał objął mą szyję i rzeki: 
„Toś ty Stasiu kochany, który w redakcyi 
bawiłeś się w r. 1861 z moim psem Wisłą; 
mój Bożo, jakże jestem nieszczęśliwy, iż 
cię nio widzę”; wymawiając te słowa, sta­
rzec się rozpłakał. Siwiński w kilka dni 
przysłał feljcton do Gazety Warszawskiej o 
Józefie Korzeniowskim, drukowany w Nr. 
75 z 19-go marca 1897 roku, lecz mimo 
mych próśb, więcej nio nie napisał. W r. 
1897 zmarł w Warszawie; pochowany jest 
na cmentarzu Powązkowskim; na nagrobku, 
ozdobionym jego podobizną z białego mar­
muru, widnieje napis: „Zył myślą o Polsce. 
Edward Siwiński ur. 16 lutego 1831 r. um. 
1 kwietnia 1797 r. Literat, b. profesor b. 
Kursów Przygotowawczych do Szkoły Głów­
nej”.

Najdłużej, gdyż prawie do końca wrze­
śnia 1863 r. pozostawał w Warszawie, u- 
krywając się po różnych mieszkaniach Wa­
cław Przybylski. Przez długie lata był on 
korespondentem z Wilna Gazety Warszaw­
skiej, i zarazem profesorem gimnazyum. W 
roku 1861 ówczesny generał - gubernator 
wileński Nazimow w drodze 
nej zesłał go do Wołogdy; 
roku 1862 umknął stamtąd, 
Warszawy i zaraz wstąpił 
cyi narodowej; był kolejno 
"Warszawy, członkiem Komitetu Centralne­
go, w końcu zaś naczelnikiem wydziału 
prasy Rządu Narodowego. Wyjazd jego 
z Warszawy, z mieszkania w domu Nr. 
4 przy ul. Maryensztadt, matki jego przy­
jaciela Jana Banzemera, odbył się w nastę­
pujących okolicznościach: Dowiedziawszy 
się o dniu jego wyjazdu, udałem się do je­
go pokoiku o dwóch oknach zwróconych 
frontem do Wisły i zastałem tam już kilka 
osób, które przybyły pożegnać Przybylskie­
go. Przyprawiliśmy mu wąsy i brodę, u- 
braliśmy go w mundur konduktora kolei 
Wiedeńskiej, i ja go odwiozłem o zmierzchu 
na dworzec, dokąd przybyliśmy na kilka 
minut przed odejściem pociągu. Skoro tyl­
ko Przybylski ukazał się na peronie, służ­
ba kolejowa szybko wsadziła go do budki 
brekowego, a gdy pociąg ruszył, Przybyl­
ski, zawsze figlarz, salutując mnie po woj­
skowemu (konduktorzy nosili wtenczas kepi 
francuskie) wyjechał z Warszawy. Najprzód 
udał się do Drezna, potem do Szwajcaryi, 
następnie do Paryża, gdzie o pannę Pusto- 
wojtoff, późniejszą doktorową Lewenhardt, 
pojedynkował się ze Skotnickim, wreszcie

do Wiednia, gdzie życie zakończył w r. 1880 
na stanowisku urzędnika ambasady turec­
kiej.

Wyżej wymienieni trzej spółpraoownicy 
redakcyi Gazety Warszawskiej, wyszli więc 
z ruchu narodowego obronną ręką, inny je­
dnak los spotkał jej zeoerów.

Czy skutkiem zdrady (nazwiska domnie­
manego zdrajcy nie podam, gdyż jego żona 
żyje dotychczas i mieszka w Warszawie); 
czy też skutkiem tego, iż któryś z więź­
niów X pawilonu w cytadeli lub na Pawia­
ku, katowany przez prezesa komisyi śled­
czej generała Tuchołkę wygadał to, co był 
powinien zamilczyć; czy też skutkiem wy­
padku—polieya wpadła na ślad drukarni, 
mieszczącej się w domu Nr. 18 przy ul. 
Mostowej, należącym do J. N. Leszczyń­
skiego.

W nocy udał się tam z żandarmami ów­
czesny policmajster m. Warszawy major 
Hempel i po włamaniu drzwi wdarł się do 
pokoju, w którym stali przy kasztach: Ta­
deusz Dzikowski, Władysław Jarzębowski i 
Michał Rządkowski. Przyłożywszy do gło­
wy Dzikowskiego rewolwer i zagroziwszy, 
że go zabije, kazał się zaprowadzić do miej­
sca, gdzie stała maszyna drukarska. O sta­
wieniu oporu przez trzech zecerów sforze 
żandarmów i polieyantów nie mogło być 
mowy. Znaleziono więc maszynę, umieszczo­
ną w piwnicy, namoczony papier, kaszty 
napełnione czcionkami, zecerów przy robo­
cie,—słowem wykryto tajną drukarnię.

Następstwem wykrj cia drukarni było jej 
opieczętowanie, zaaresztowanie zaraz na 
miejscu zecerów: Dzikowskiego, Jarzębow­
skiego i Rządkowskiego, na drugi zaś dzień 
ich kolegów: Leona Nioińskiego, kulawego, 
liczącego lat przeszło 50, ojca pięciorga 
dzieci i Władysława Łojki. Wszystkich o- 
sadzono w cytadeli i po kilku miesiącach, 
pierwszych czterech, względnie do czynio­
nych im zarzutów, skazano na ciężkie robo­
ty albo osiedlenie na Syberyi; ostatniego 
zaś t. j. Władysława Łojkę na mieszkanie 
w jednej ze wschodnich gubernij Cesar­
stwa.

Kiedy żona jednego ze skazanych dała 
znać do naszej drukarni, iż jej męża i ko­
legów nazajutrz z rana wywożą na Syberyę, 
uzyskawszy pozwolenie od mego ojca, ra­
zem z dyspozytorem drukarni Ziemkiewi­
czem i uczniem zecerskim Wiktorem Mie­
rzyńskim (pracuje obecnie w drukarni No­
skowskiego) poszedłem na dworzec kolei 
Petersburskiej, aby zecerów naszych poże­
gnać i może po raz ostatni w życiu uści­
skać ich ręce.

Było to w grudniu 1863 r. Pociąg miał 
wyjść o 8-ej zrana, więc kiedyśmy szli Zjaz­
dom i mostem na Pragę, było jeszcze szaro 
a przytem śnieg połączony z deszczem, czy­
nił tę wyprawę z ul. S-to Jerskiej na dwo­
rzec, przykrą nad wyraz.

Wszedłszy na wielką salę dworca drogi 
żelaznej, salę tę zastaliśmy już przepełnioną 
publicznością. Byli to ojcowie lub matki, 
żony lub dzieci, przyjaciele oraz znajomi 
tych, których wojsko przyprowadziwszy pie­
chotą z cytadeli na dworzec w kajdanach 
i szarych kaftanach, albo też we własnych 
ubraniach, względnie do kary, na jaką byli 
skazani, — wsadzało do wagonów aresztan- 
ckich, na cośmy się przy oświetleniu lamp 
naftowych, przez wielkie drzwi i okna, pro­
wadzące na peron patrzyli.

Dopiero, kiedy dzwonkiem dano pierwszy 
sygnał, drzwi prowadzące na peron otworzo­
no i wpuszczono na peron publiczność.

Trudno opisać rozpacz i przygnębienie 
żegnających oraz żegnanych; rozdzierał po­
wietrze płacz kobiet, które upatrywały wy­
nędzniałe twarze więźniów, stojących w wa­
gonach, aby przez okratowano okienka, 
umieszczone u szczytu wagonów, z pośród 
stojących na peronie, zobaczyć blizkich ich 
sercu.

W jednjm z wagonów dostrzegliśmy wi­
kary usza kościoła Panny Maryi w Warsza­
wie ks. Szabrańskiego i naszych zecerów; 
zbliżyliśmy się więc do owego wagonu. Ko­
biety przybyłe dla pożegnania więźniów, po­
dały szklankę mleka blademu jak cień księ­
dzu Szabrańskiemu; skutkiem choroby czy 
zdenerwowania ręka tak mu drżała, iż poło­
wę mleka połykał, połowę zaś wylewał na 
sutannę. Z naszych zecerów najgorzej wy­
glądał Rządkowski, chory na piersi, oraz 
Niciński, Dzikowski zaś, Łojko i Jarzębow­
ski jakoś nie tracili miny; ostatni zaś, pro­
sił mnie, abym pocieszył jego ojca, który 
pracował również w Gazecie Warszawskiej, 
jako zwierzchnik chłopców roznoszących 
Gazetę po mieście.

Żegnanie się trwało pół godziny. Wresz­
cie dzwonek dał trzeci sygnał i pociąg zło­
żony z kilku wagonów napełnionych ska­
zańcami oraz konwojem wojskowym, ruszył 
wśród płaczu kobiet, łkania mężczyzn i dzie­
ci, brzęku kajdan w wagonach, w których 
więźniowie spinali się do ©kratowanych 
okienek, aby swoich pożegnać, wreszcie 
wśród wołań zebranych na peronie „Bóg 
z Wami” i rozlegającej się z wagonu, w któ­
rym był umieszczony ks. Szabrański oraz 
kilku księży, pieśni: „Kto się w opiekę 
poda Panu swemu”.

Blizko rok nie mieliśmy żadnej wiadomo 
śoi, co się stało z zecerami naszej drukar­

ni. Później dopiero zaczęły nadchodzić listy 
od nich i o nich. Najstarszy wiekiem, ku­
lawy Nioiński, umarł w podróży nie doszedł­
szy do miejsca, w którem mu mieszkać ka­
zano; Rządkowski w rok po wywiezieniu 
umarł na suchoty; Łojko, dowiedziawszy się 
o wiarołomstwie blizkiej jego sercu osoby, 
wystrzałem z pistoletu pozbawił się życia.

W kilka lat później siostra Jarzębowskie­
go otrzymała wiadomość, iż brat jej zamie­
szany w powstanie nad jeziorem Bajkał, zo­
stał skazany na śmierć, lecz że wyrok zo­
stał uchylony i kara śmierci zamieniona na 
zesłanie do oddalonych gubernij Syberyi. 
O Dzikowskim przez długie lata nie było 
nio słychać.

W roku 1885 w godzinach popołudnio­
wych, kiedy siedziałem przy biurku redak- 
cyjnem, drzwi się otwierają, wchodzi do 
dokoju mężczyzna, blondyn, w nędznem u- 
braniu i stanąwszy przedemuą, woła głosem 
doneśnym: „Panie Stanisławie, Władek żyje; 
idąc piechotą od Starej Rusy torem kole­
jowym ? żebrząo po drodze, dostałem się do 
Warszawy; proszę o kondycyę w pańskiej 
drukarni; składać jeszcze potrafię”! Oczom 
mym w pierwszej chwili wierzyć nie obcią­
łem, był to Jarzębowski. Przyjąłem go bez 
wahania; nazajutrz stanął przy kaszcie i rok 
cały u mnie pracował. Potem przeszedł do 
drukarni Kury er a Codziennego i pracował tam 
lat dwa, do śmierci.

W tymże samym roku powrócił do War-; 
szawy Tadeusz Dzikowski. Zgłosił się do? 
mnie, dostał zaraz kondycyę, z niewiado-f 
mych mi jednak powodów, w rok po po­
wrocie z Syberyi, życie sobie odebrał.

Na tem kończę wspomnienie o pięciu pra­
cownikach przy kaszcie, dziś już nie żyją-' 
cych. Ludzie ci, kraj swój kochali i życiem' 
sworn dali tego dowód. Skoro zaś nazwiska 
wielu może mniej poświęcających się dla' 
Ojczyzny, znajdują się na kartach drukowa-' 
nej historyi walki o swobodę w latach 1861—* 
1864, niech mi wolno będzie przekazać na-' 
zwiska zecerów Gazety Warszawskiej pamię­
ci rodaków. Czyniąc to, jak sądzę, spełniam 
swój obowiązek.

St. Lesznowski.

W noe wigilijną.
I znowu mamy cichą noc grudniową. 

Znowu usłyszymy dzwony kościelne, przy­
wołujące nas na Pasterkę.

Te dzwony budzą w nas zawsze., otuchę 
i nadzieję, że wreszcie kiedyś po latach 
ciężkich doświadczeń lepsze dla nas czasy 
nadejdą.

Przed Narodem Polskim lepsza dziś przy­
szłość świtać zaczyna. Jest to dopiero 
jej zaranie. Wiele burz i orkanów szaleć 
jeszcze może, wiele nawałnic zawisa i za-' 
wisać jeszcze będzie nad głowami nasze-- 
mi, nie mniej jednak zdaje się, że 
zbliżamy się do tej jasnej chwili, w któ- 
rej danem nam będzie pracować w całej-, 
pełni nad kraju odrodzeniem.

W chodzimy w pomyślniejszy okres roz­
woju narodowego. Pomimo piętrzących' 
się przeszkód, pomimo wrogich Narodowi; 
Polskiemu zakusów żywiołów skrajnych, 
działających świadomie, czy nieświadomie 
tak, jakby chcieli być w służbie u króla 
jegomości Wilhelma pruskiego—uświado-) 
mienie co do położenia kraju i potrzeby 
łączności z Rosyą, coraz szersze warstwy 
przenika; coraz szersze kręgi zatacza myśl,' 
że stając na gruncie legalnym domagać 
się należy przyznania praw koniecznych) 
dla prawidłowego kulturalnego i ekono­
micznego rozwoju.

Trudno, wyrzucać pewnym odłamom spo­
łeczeństwa naszego, które właśnie budzić, 
się dopiero poczyna do życia polityczne-' 
go—brak politycznego wyrobienia. Wy­
robienie to, u nas zwłaszcza, w kraju anal-, 
fabetów, gdzie tylu mamy ludzi, pozba-' 
wionych nawet elementarnego wykształ-; 
cenią—przyjść nie może odrazu. Trzeb a 
jednak dążyć, aby przyjść mogło jaknaj-; 
prędzej, abyśmy w możliwie jaknajkrót-j 
szym czasie pozyskać mogli uświadomio-j 
nych o istotnych potrzebach kraju oby-' 
wateli.

Podnosiliśmy niejednokrotnie, że musi-/ 
my przedewszystkiem zająć się poprawą 
warunków bytu naszego wiejskiego i miej- 
skiego ludu, musimy poznać i zbadać je-z 
go istotne potrzeby i dążyć wszelkiemi sW 
łami do ich zaspokojenia. Musimy, wyka- ■’ 
zując, że pragniemy polepszenia ich doli, ' 
pozyskać ich zaufanie. Wtedy tylko uj-) 
mierny w swoje ręce władztwo dusz poi-; 
skiego ludu i bronić go będziemy mogli, ; 
aby niebacznie nie wszedł na drogę, n»?
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którą skierować usiłują mniemani rzecz­
nicy obrony ich praw i interesów.

Lud nasz nie dlatego niekiedy występu­
je pod czerwonym sztandarem, żeby w 
głoszonych przez swych przywódców ide­
ach widział odbicie swych wierzeń i swych 
ideałów. Leżą one jeszcze przeważnie na 
dnie jego duszy uśpione, ale gdy się je o 
budzi z długowiekowego snu—wtedy nie 
pod czerwonym lud polski pójdzie sztan­
darem, ale pod białym: Chrystusowej 
miłości bliźniego, pod sztandarem, na któ­
rym będzie wizerunek Najświętszej Panny 
Maryi. Przywiązany gorąco do wiary swych 
ojców i do ziemi ojczystej—daleki jest 
duchem od swych rzekomych obrońców. 
I jeżeli czasem idzie pod ich komendę, to 
nie tyle z rzeczywistego przekonania, ile 
dlatego, że nikt mu innej nie wskaże dro­
gi i ku niej nie poprowadzi.

Gdy duchowieństwo, jak jest nadzieja, 
mieć będzie zupełną możność swobody 
działania, gdy kraj cały pokryje sieć sto­
warzyszeń i związków, mających dobro 
duchowe i ekonomiczne ludu na wzglę­
dzie pod przewodem przedstawicieli du­
chowieństwa—wtedy obce właściwie inte­
resom ludu żywioły nie będą już mieć 
tak łatwego, jak dziś jeszcze, przystępu 
do chat polskich i wśród ich mieszkań­
ców mniej znajdą posłuchu.

Praca nad podniesieniem duchowem i 
ekonomicznem, nad uświadomieniem poli­
ty cznem polskiego ludu, a następnie z 
tym uświadomionym co do swych praw i 
obowiązków względem kraju ludem pol­
skim łączna praca nad zakładaniem trwa­
łych fundamentów pod przyszły gmach 
pomyślności Narodu—jest najpierwszem 
naszem zadaniem.

A trwałe być będą mogły te fundamen­
ty tylko właśnie wtedy, gdy w budowie 
lud miejski i wiejski weźmie udział, gdy 
weźmie w niej udział Naród cały. I jak­
kolwiek daleką jeszcze bardzo może być 
ta chwila, gdy się uspokoją wzburzone na­
miętności i z zamętu i bezładu wejdziemy 
na jasny gościniec pracy realnej nad po­
prawą warunków naszego bytu narodowe­
go—opuszczać rąk nie należy i usiłować 
należy dążyć wszelkiemi siłami do zapro­
wadzenia ładu i spokoju na polskiej ziemi.

Leon Beinschmidt.

Na fali.
.Słyszę, jak wokół mnie rozrodcza 

[dziejów fala 
Szaleje, kipi, wre i w otchłań się przewala, 
I w rozpętany wir, hucząca, gdyby morze, 
Zwarty porywa tłum, prąc ławą na

[przestworze.

Ludzkości to jest gniew! z rozpaczą 
[Samsonową 

P kaźni tłucze strop oślepłą w mękach 
. . . [głową.
'Żywiołu to jest moc! na jego pieśni

wzdętej 
(Bezwolny płynę sam w chaosy i zamęty.

.Na huragany sfer uniesion przeogromne, 
W siebie wpatrzony wciąż, gdzie jestem, 
( [już nie pomnę,
Lecz ponad łoskot mórz, nad poryk

wichrów słyszę, 
Jak serca mego dzwon uderza w martwą 

[ciszę;
< .1 / ■
Na niebosiężnych mgłach w błękicie 

[kołysany 
Rwie się na świt, na bój, na walki

[wszechpolany, 
'I bijąc w pustkę głusz, wciąż krwią ocieka 

[żywą

‘Nad tryumfami dni, co złamią serc
[ogniwo, 

Nad majestatem słońc, co w dymach szału
[zgasną, 

Nad nędzą dusz i ciał, nad nędzą swoją
[własną.

Szczęście.
.Gdzieś, w krają bez nazwiska, na skalnej 
f [krawędzi,
\Na ziem przyobiecanych świetlistej rubieży,

Szczęście me, jak ptak biały w cieniu 
[skrzydeł leży,

Śniąc swój sen nieprzespany, dziewiczy, 
[łabędzi.

Do jego piersi sennej ponocni przybłędzi— 
Smutki moje kołaczą. Troska z Nudą bieży; 
Dni ślepe, dni bezwładne z swoich zgniłych 

[leży 
Wyciągają doń ręce w mgieł sinej oprzędzi.

Do jego stóp zastygłych pielgrzymują lata, 
Morze łez grzbiet mu chłoszcze huraganem 

[kropel, 
Fala krwi mknie za falą. On trwa wciąż, 

[jak sopel

Skamieniałej jasności nad otchłanią świata, 
I czeka, aż potęga żywiołu paląca
Obudzi go i stopi w nieskończoność słońca.

Stefan ja Podhorska-Okołów.

Co się z podnoszonemi z kas 
oszczędności pieniędzmi robi, a co 

się robić powinno.

Z kas oszczędności szeroki ogół podej­
muje swoje wkłady, zabiera oszczędności 
w przededniu niepewnego jutra. Panika 
ogarnęła tłumy, które cisną się do okie­
nek kas państwowych, by zabezpieczyć 
swój grosz, a zabezpieczenie to widzą prze- 

: dewszystkiem w odebraniu sum instytucyi, 
do której straciły zaufanie.

Te drobne często sumy tworzą kolosal­
ny kapitał, podwalinę bogactwa narodo­
wego. Kraj jest biedny lub bogaty nie 
dlatego, że ma lub nie ma kilkunastu mil- 
jonów, ale dlatego, że posiada lub nie po­
siada tych olbrzymich milionów, jakie 
tworzą się z drobnych oszczędności ogółu.

Bez wątpienia kraj nasz pod tym wzglę­
dem zaliczyć trzeba do biednych, a mimo 
to sumy te będą bardzo poważne, wynio­
są bezwarunkowo dziesiątki, a może prze­
szło i setki miljonów.

Co dzieje się z pieniędzmi temi, podno- 
szonemi z kas oszczędności? Dokąd one 
idą? Wiemy napewno, że nie napływają 
one do wzajemnych kas pożyczkowo-o- 
szczędnościowych, skąd przeciwnie również 
skutkiem paniki pieniądz ucieka, nie pły­
ną do banków akcyjnych i prywatnych, 
do których nigdy zaufania nie miały.

Pieniądze te giną. Giną w tem znacze­
niu, że nie przyczyniają się do podniesie­
nia produkcyjnej siły gospodarstwa spo­
łecznego, że nikt nimi nie obraca, że leżą 
bezczynnie i w bilansie do rachunku nie 
mogą być brane.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
sumy te są dawnym obyczajem zakopy­
wane, chowane w „pończochę” czy inną 
skrytkę, przed chciwem okiem opryszków, 
którzy w obecnych czasach absolutnie bez­
karnie grasują. Leżą jednem słowem bez- 
produkcyjnie. I byłoby pół biedy, gdyby 
pieniądze te leżały w złocie, w pełnej wa­
lucie, której stracić nie mogą, ależ ile ra­
zy dziś jeszcze odnajdujemy bezwartościo­
we stare papiery, chowane ongi w podob­
nych warunkach. Co będzie z tych pie­
niędzy? Co może być? Ile strat poniosą 
ci ludzie, co na ten grosz najciężej praco­
wali! Boje się jeszcze jednej ewentualno­
ści, że sumy te przejdą mócą namowy w 
ręce sprytnych, a nieuczciwych spekulan­
tów i „macherów”, którzy swoje kapitały 
i kapitaliki zdążyli zabezpieczyć w roz­
maitych Credit bankach, a którzy nie swo- 
jemi pieniędzmi temi bez własnego ry­
zyka i bez sumienia grać będą w naj­
okropniejszy hazard, który ich może 
czasem nawet wzbogacić, ale który bez 
żadnej wątpliwości będzie ruiną dla tych, 
którzy zawierzyli im swój wdowi grosz. 
Temu należy koniecznie i bez wahania za­
radzić—przynajmniej starać się zapobiedz. 
Według mnie powinien się natychmiast 
utworzyć bank, z gwarancyą ludzi, któ­
rych uczciwość znaczy nawet na rynku 
giełdowym, którzy reprezentują u nas iclel­
ki kapitał dla pośrednictwa w lokacie.

Bankowi takiemu nie wolno zajmować 
się żadnemi spekulacyami, żadnemi „inte­
resami”, a cała jego działalność musi wy­
łącznie i jedynie polegać na tem, by drob­
ny kapitał jednoczyć i lokować w tych 
papierach, które wartość swoją zachowują, 
a stracić ją tylko wtedy mogą, gdy włas­
ność w ogóle wartości mieć nie będzie. 
To są listy zastawne ziemskie i miejskie, 
które dają stały procent, a mają gwaran- 
cyę wartości poniekąd absolutną.

Rzucenie tych pieniędzy wycofanych 
z Banku Państwa na rynek gospodarstwa 
społecznego znakomicie poprawiłoby fi­
nansowy stan kraju i byłoby ogromnem 
zabezpieczeniem drobnych kapitalików i 
oszczędności. Szeroka agitacya, odezwy, 
rozrzucone po całym kraju dla skierowa­
nia ruchu złota w to koryto, mogłoby 
może odwrócić nie jedno nieszczęście.

Kto to ma zrobić? Powinni to zrobić 
ci, co mają do tego możność moralną i 
materyalną, nie sfery bankiersko-spekula- 
cyjne, do których ogół zaufania mieć nip 

może, ale ci, co tradycyjnie usuwają się 
od robienia interesów osobistych, ci o któ­
rych wiadomo, że ich gorączka złota nie 
pochłonęła, którzy w tem celów osobistych 
mieć nie będą, a jeno dobro sprawy na 
oku. Bodaj zrobili i to jak najprędzej.

Józef Szlenker.

Program chłopski.
Zachowanie się chłopa polskiego w dzi­

siejszych czasach rewolucyjnych dowrodzi, 
że w nim spoczywa ogromna siła polity­
czna i cywilizacyjna i że żadna inna, tyl­
ko ta warstwa ludowa, przy urzeczywist­
nieniu ścisłych zasad demokratycznych w 
naszym ustroju społecznym, odegra wybi­
tną, niewątpliwie decydującą rolę. Wło­
ścianie jedni, choć wszystko wokoło nas 
płonie, nie stracili głowy, nie dali się u- 
nieść prądom anarchicznym, ani nie po­
zwolili steroryzować się agentom bmro- 
kracyi. Oni to właśnie okazali najwięcej 
bezinteresowności w walce o nowe wa­
runki życia i najszczersze przywiązanie do 
sprawy narodowej.

Nie ulega wątpliwości, że proletaryat 
przemysłowy w sprawie osłabienia rzą­
dów urzędniczych najbardziej się zasłużył 
i największe dla niej poniósł ofiary. Nie 
należy jednak sądzić, żeby chłopa ten 
ruch wolnościowy pozostawił obojętnym i 
nieczynnym. Przeciwnie, chłop oddawna 
już okazywał niezadowolenie z istniejące­
go stanu rzeczy i oddawna bronił się przed 
zamachami na jego samodzielność i kul­
turę. Nie urządzał strajków, nie wywie­
szał sztandarów czerwonych i nie śpiewał 
Carmagnoli, nawet nie wybijał szyb i me 
rzucał bomb, ale tam na gruncie swoim, 
w swoim skromnym a trudnym zakresie 
działania, przedsiębrał wytrwale akcyę o- 
bywatelską i narodową, wydzierał władzę 
tym, którzy ją sobie uzurpowali, usiłował 
wytworzyć nowy porządek rzeczy, zgodny 
z potrzebami narodowemi.

Włościanin nasz ma poczucie swej sijy, 
i dla tego jest spokojny; ma uczucia i 
przekonania głębokie, dla tego jest wytr­
wały; ma zrozumienie porządku i prawa, 
dla tego unika środków przemocy i gwał­
tu. Ale to, co postanowi, jest tak jakby 
już załatwione; co przedsięweźmie spełnić, 
spełni; czego zapragnie dosięgnąć, dosięgnie. 
Siła wspaniała i groźna.

Ale czego zapragnie, co postanowi, co 
przedsięweźmie?

Chłop nie może manifestować na uli­
cach Warszawy i nie potrafi układać pro­
jektów konstytuanty. Nawet nie stać go 
na tęgą pieśń rewolucyjną. Może tylko 
działać na swym szczupłym terenie, w 
swojej wiosce, w swojej gminie. Tara też 
działa. W jaki sposób?

Na wiecu włościańskim w Filharmonii 
słyszeliśmy coś o tem. Chłopi Utrzymują, 
że w gminie—tern najniższem, ale i naj- 
ważniejszem ognisku samorządu społecz­
nego—są oni jedynymi gospodarzami i że 
tam wolno im robić, co się im podoba. 
Dotychczasowe akty samowoli urzędniczej 
sprzeczne są z ustawą i wręcz wrogie 
Manifestowi z 30-go października. Stojąc 
na gruncie najszerszych swobód obywa­
telskich, których—skoro były raz dane — 
nikt im nie jest w stanie wydrzeć, chłopi 
pragną walczyć z nierządem i bezprawiem, 
stworzyć własny rząd i panowanie słusz­
nego prawa, i^rozpocząć gospodarkę taką, 
jaka jest potrzebna ludowi i narodowi.

Nie chcą anarchii, wypowiadają się sta­
nowczo przeciw wszelkim jej postaciom, 
zarówno tym, które wypływają z wojny 
domowej, jak tym, które wytwarzała sa­
mowola biurokratyczna rosyjska. Więc 
chcą walczyć? Niewątpliwie. Ale w tej 
walce mają programy pozytywne i meto­
dy twórcze: usuwając jedne, stawiają dru­
gie; godząc w tamto, dążą do tego.

W tem ich ogromna przewaga nad ży­
wiołami negaęyi, rozstroju i jałowego 
chaosu.

Ugruntować wolną gminę—jest to wiel­
kie słowo, które tylko nieuctwu społecz­
nemu może się wydać bezdźwięcznom. 
Z takiej tylko gminy wyrosnąć może wol­
ny naród, tam i tylko tam murują się 
trwałe fundamenty odrodzonej Ojczyzny. 
Gdy u podstaw Naród będzie się kierował 
własnym rozumem i własnym ideałem, to 
i wszystkie wyższe szczeble oprą się naj­
silniejszym nawet zamachom i nawał­
nicom.

Włościanie rozumieją jednak dobrze, że 
dobrobyt gospodarki lokalnej wtedy tylko 
ma rękojmię ciągłości i trwałości, gdy 
duch samorządny przeniknie cały ustrój 
społeczny. Z drugiej strony pojmują oni, 
że całość codziennych i idealnych potrzeb 
narodowych może znaleźć zadośćuczynie­
nie tylko wtedy, gdy Naród jest rządzony 
od góry do dołu na zasadach demokra­
tycznych i narodowych. Ztąd ich żąda­
nie powszechne autonomii krajowej i od­
dania władzy w ręce ludu.

Sześć milionów włościan mamy w kraju, 
oni własnemi rękami uprawiają całą naszą

__ ______________________________gj 
ziemię, oni zasilają kadry robotników prze 
myślowych. Jest to prawdziwa miazg? 
narodu. Ta to miazga będzie ostatecznie 
decydowała o losach kraju. Możemy być 
pewni i spokojni: zdecyduje tak, jak tego 
potrzeba Narodowi. Wyrośnie cTrzewo 
wkorzenione głęboko w szerokie i szczere 
podstawy demokratyczne, mocne, rosłe, 
wieczyście zielone.

Bolesław Koskowski.

0 stronnictwach politycznych 
w Rosyl.

Dzisiejsze stronnictwa polityczne w Ro- 
syi, powstałe i skonsolidowane przeważnie 
w ostatnich miesiącach, ostatnich tygo­
dniach niemal bieżącego roku, zarówno co 
do genezy swego pochodzenia jak i co 
do treści programów z trudnością dałyby 
się porównać z istnięjącemi na Zachodzie 
stronnictwami politycznemi. Z wyjątkiem 
partyj skrajnych, jak naprzykład partya 
socyalno-demokratyczna lub stronnictwo 
socyalistów rewolucyjnych, zorganizowa­
nych już oddawna na drodze tajnej robo­
ty konspiracyjnej, lub też luźnych organi- 
zacyj o wybitnie reakcyjnej barwie, jak 
naprzykład „Związek ludzi rosyjskich (hr. 
Bobrynskij i Naryszkin) dzisiejsze mniej 
lub więcej umiarkowane stronnictwa ro­
syjskie („Stronnictwo praworządne”, „Zwią-* 
zek 17-go października” , „Stronnictwo 
konstytucyjno - demokratyczne”) wyłoniły 
się wszystkie z luźnych grup zawodowych 
które połączyły się z czasem w ściślejsze 
organizacye i związki zawodowe: te zaś 
wytworzyły wspólną organizacyę „Związek 
związków”), łączącą poszczególne związki 
na zasadzie federacyi, z biurem centralnem 
na czele. Jednym z najpoważniejszych 
związków zawodowych w Rosyi jest 
„Wszechrosyjski związek działaczów ziem­
skich i miejskich”, obejmujący przedsta­
wicieli organów samorządu ziemskiego f 
miejskiego, związek, niesłusznie u nas 
zwany stronnictwem albo partyą ziemców,- 
gdyż związek ten rozpada się właściwie 
na dwa stronnictwa polityczne, posiadające 
każde odmienny program i oddzielną orga­
nizacyę, to jest na „Związek 17-go paź­
dziernika” (Heyden-Szypow-Stachowicz) i 
najliczniejsze „Stronnictwo konstytucyjno-* 
demokratyczne”, a nawet „Stronnictwo 
praworządne” posiada też wśród ziemców 
swoich przedstawicieli.

Główną cechą rosyjskich stronnictw po­
litycznych — a mówię tu o stronnictwach 
umiarkowanych, nie wywrotowych — jest- 
bardzo daleko idący radykalizm polityczny 
i społeczny, szczególnie w dziedzinie re­
formy agrarnej. Z trzech umiarkowanych 
stronnictw rosyjskich najliczniejsze i naj­
lepiej zorganizowane „Stronnictwo konsty- 
tucyjno-demokratyczne” stawia jako wa­
runek sine qua non zwołanie konstytuanty 
dla ułożenia praw zasadniczych, przyjmu­
jąc bezwzględną zasadę powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego głoso 
wania. Program ten, aczkolwiek bardzo 
daleko idący, zwalczają usilnie organizacy c 
socyalistyczne, domagające się „zrzuce­
nia w drodze zbrojnego powstania rządu 
istniejącego i zwołania konstytuanty w 
celu ogłoszenia rzeczypospolitej demokra­
tycznej i uprawnienia politycznych i eko­
nomicznych żądań proletary atu”. Przeciw­
ko zwołaniu konstytuanty wypowiedziało 
się nieliczne zresztą „Stronnictwo prawo­
rządne” i „Związek 17-go października” 
(t. zw. mniejszość ziemców czyli partyj 
Szypowa), oba jednak stronnictwa przyjęły 
zasadę powszechnego głosowania przy wy­
borach do Izby.

Najdalej pod względem radykalizmu 
społecznego wogóle, a w dziedzinie sto­
sunków agrarnych w szczególności wypo­
wiedział się „ Pierwszy wszechrosyjski 
zjazd pisarzy i dziennikarzy” (5 — 8 kwie­
tnia r. b.), który uchwalił „konieczność 
takiej polityki ekonomicznej, aby wyni­
kiem jej było przejście całego obszaru 
ziemi na własność ludności pracującej na- 
roli, tudzież konieczność współdziałania 
z proletaryatem w jego dążeniu do uspoj 
łecznienia środków wytwórczości”. Taka 
sama uchwała co do treści, chociaż w 
zmienionej formie, zapadła na „Wszechro- 
syjskim zjeździe inżynierów i techników”' 
(22 — 24 kwietnia r. b.), który uznał ko­
nieczność zasadniczej „reformy agrarnej ”, 
rozumiejąc pod tem nacyonalizacyę ziemi. 
Delegaci z Królestwa wystąpili z poprawką, 
proponując zastąpić wyrażenia „reforma a- 
grarna” słowami „reformy agrarne”, a na 
skutek odrzucenia tej poprawki,^przeprowa­
dzili uzupełnienie uchwały w tym sensie, 
że „reforma agrarna nie dotyczy Królestwa 
Polskiego”.

Reformę agrarną w powyższem znaczę, 
niu tego wyrazu, to jest unarodowienie 
ziemi w myśl teoryi George’a uchwalił też 
„Związek włościański” (27-go listopada), 
zaznaczając, że „przerwać niedolę ludu, 
wynikającą z braku ziemi, może jedynie 
przejście jej w posiadanie całego narodu,
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pod tym jednak warunkiem, że korzystać 
ja. ziemi będą tylko ęi, którzy wraz z ro­
dziną lub też w gromadzie sami uprawiać 
ją będą”. Uznając, że wprowadzenie po­
wszechnego komunistycznego ustroju wła­
sności ziemskiej może nastąpić niezwłocz­
nie, zjazd włościański poszedł znacznie 
dalej od stronnictw socyalistycznych, któ­
re przez usta swoich delegatów zaznaczy­
ły, że godząc się z myślą unarodowienia 
ziemi w teoryi, różnią się jednak co do 
taktyki, stawiając na pierwszem miejscu 
kwestyę uspołecznienia środków wytwór­
czości. „Praca winna być wytwórczą—o- 
świadczyli demokraci socyalni (22-go listo­
pada)—w tym celu potrzebne są maszyny1 
rolnicze, więc gdyby miano niszczyć ma­
szyny i kultury rolne, jesteśmy temu za­
sadniczo przeciwni.”

< Na agrarnym zjeździe ziemców w Mo­
skwie pod przewodnictwem Pietrunkiewicza 
(w końcu kwietnia) odrzucono przedsta­
wiony przez Gercensztejna projekt unaro­
dowienia ziemi, uznano natomiast, że „po­
lityka agrarna, mająca na celu powiększe­
nie własności ziemskiej włościańskiej może 
być rozwiniętą celowo wyłącznie tylko pod 
warunkiem dodatkowych nadziałów”. W tym 
celu, oprócz ziemi stanowiącej dziś wła­
sność państwa, należy zwrócić się do wy­
kupu części prywatnej własności ziemskiej 
na zasadzie „słusznego jej oszacowania” 
(po sprawiedliwej ocenicie), a więc nie. podług 
jej rzeczywistej wartości. 'Tę samą zasadę 
przymusowej ekspropryacyi części prywa­
tnej własności ziemskiej na rzecz gminne­
go władania ziemią uznaje nietylko pro­
gram październikowy „Stronnictwa kon- 
stytucyjno-demokratycznego”, lecz i pro­
gram „Związku 17-go października”, prze­
siąknięty skądinąd zasadami liberalizmu 
ekonomicznego, powstający przeciwko sy­
stemowi kontroli, opieki i pomocy rządo­
wej w dziedzinie ekonomicznej, głoszący 
zasady śmiałej energii i przedsiębiorczości, 
samopomocy i samodzielności.

Należy przyznać, że stosunki agrarne w 
Rosyi przedstawiają się na ogół bardzo 
smutno. Dzięki wadliwości w wykonaniu 
reformy 1861 r., dzięki naturalnemu przy­
rostowi ludności, wreszcie dzięki fatalnej 
polityce agrarnej za panowania cesarza 
Aleksandra Iii-go w całej Rosyi daje się 
spostrzedz znaczne zmniejszenie się po­
wierzchni ziemi włościańskiej w porówna­
niu z przed r. 1861. Ogólna ilość ziemi, 
znajdującej się w posiadaniu włościan, nie 
odpowiada ani niezbędnej potrzebie wyży­
wienia się ani też sile roboczej gospo­
darstw włościańskich. Gdy w r. 1861 na 
jedno gospodarstwo włościańskie przypa­
dało 5,2—4,8 dziesięcin ziemi, w roku 1880 
norma ta spadła do 3,5 dziesięcin, obecnie 
zaś wynosi 2, 6 dziesięcin, a w wielu gu­
berniach czysto-rolniczych waha się po­
między 0,2—0,5 dziesięcin. Zużycie siły 
roboczej gospodarstw włościańskich wyno­
si zaledwie 21%, czyli, że 79% energii 
przepada zupełnie. Przy normie 19 pudów 
żyta na jednego człowieka i 40 pudów 
owsa na jednego konia produkeya ziemi 
włościańskiej nie pokrywa potrzeby wyży­
wienia się — w pierwszym wypadku na — 
17%, w drugim zaś wypadku na 41 %• 
Nawet przy Uwzględnieniu dotychczasowej 
działalności Banku włościańskiego tudzież 
przyjętego w większości gubernij rosyj­
skich systemu dzierżawy ziemi obywatel­
skiej przez włościan, do niedostatecznęj 
normy 1861 roku brakuje dziś przeszło 7 
milionów dziesięcin. Nic więc dziwnego, 
że taki opłakany stan stosunków agrar­
nych wymaga rychłej naprawy.

Środki, zmierzające ku naprawie tych 
stosunków, wszystkie umiarkowane stron­
nictwa rosyjskie zgodnie z tradycyą i du­
chem Narodu Rosyjskiego, widzą jedynie 
tylko w dodatkowem uwłaszczeniu wło­
ścian z zachowaniem dotychczasowego ko­
munistycznego ustroju gminnego władania 
ziemią. Podczas gdy ideałem polityki a- 
gramej na Zachodzie jest tworzenie po­
szczególnych gospodarstw dla wyzyskania 
całej siły roboczej rodziny włościańskiej 
pod warunkiem zachowania pewnego mi­
nimum obszaru — gdyż zmniejszenie tego 
minimum pociąga za sobą odpowiednie 
zmniejszenie paszy, bydła i nawozu, a więc 
i urodzaju — w Rosyi przy prymitywnym 
ustroju komunistycznej gminy włościań- 
s^ej? związanej wspólnością posiadania 
ziemi i solidarną odpowiedzialnością za po­
datki, uważają za dostateczne peryodycz- 
ne dodawanie gminie pewnej ilości ziemi 
na to tylko, aby po latach dwudziestu, 
dzięki naturalnemu przyrostowi ludności 
stosunki agrarne wróciły do dawnego sta­
nu. Wydajność ziemi włościańskiej w gu­
berniach wielkorosyjskich, w których istnie­
je gminna własność ziemska, jest o 20% 
niższą od wydajności ziemi włościańskiej, 
na Litwie i na Rusi, gdzie istnieje indy­
widualna własność ziemska u włościan. 
Zasada gminnego władania ziemią, która 
niedawno jeszcze stanowiła w ustroju spo-i 
łecznym Rosyi niejako dogmat nietykalny, 
uległa w ostatnich czasach w rosyjskiej 
literaturze ekonomicznej ostrej a zasłużo­
nej krytyce: pomimo tego żadne z umiar­
kowanych rosyiskich stronnictw uolitycz- 

nych nie ośmieliło się w swym programie 
postawić żądania zniesienia komunistycz­
nego ustroju gminy włościańskiej, oczy­
wiście dla tego, że z powodu silnie rozwi­
niętej wśród włościan agitacyi na tle kol- 
lektywistycznem żadne z nich nie czuło 
się na siłach wystąpić stanowczo przeciwko 
samej idei kollektywizmu.

Przeciwko zasadzie liberalizmu ekono­
micznego, przyjętej przez „Zwiąjaak 17-go 
października” występuje stanowczo pro­
gram „Stronnictwa Konstytucyjno-Demo- 
kratycznego”, żądając pomiędzy innemi 
ścisłego określenia i unormowania ośmio­
godzinnego dnia pracy tudzież obowiązko­
wego ubezpieczenia robotników z zastrze­
żeniem surowej odpowiedzialności karnej 
pracodawców za wszelkie przekroczenia 
ustawodawstwa robotniczego. Rzecz pro­
sta, że zarówno ekonomiczne jak i poli­
tyczne programy obu stronnictw umiarko­
wanych musiały wywołać oburzenie w par- 
tyach socyalistycznych demokratów socyal- 
nych i socyalistów-rewolucyjnych uważa­
jących je za „zdradę narodu i haniebny 
handel burżuazyi z rządem na koszt praw 
proletary atu”.

W stosunku do kwestyi polskiej jedno 
tylko „Stronnictwo konstytucyjno - demo­
kratyczne” w swoim październikowym pro­
gramie wypowiedziało się otwarcie za au­
tonomią Królestwa z oddzielnym sejmem 
pod warunkiem zachowania jedności pań­
stwowej i udziału, w reprezentacyi central­
nej na jednakowych zasadach z pozostałemi 
częściami państwa; treść i zakres autonomii 
Królestwa Polskieg-o ma opracować po­
wszechna konstytuanta rosyjska, natych­
miast po wprowadzeniu ogólno-państwowej 
demokratycznej reprezentacyi narodowej. 
Stosunek Królestwa Polskiego do Cesar­
stwa określa więc „Stronnictwo konstytu- 
cyjno-demokratyczn®” nie na zasadzie fe- 
deracyi — jak to mylnie u nas przypusz­
czają niektórzy — i nie na zasadzie unii 
realnej, to jest połączenia na wzór tego, 
jakie u nas w stosunku do Rosyi, miało 
miejsce w r. 1815 lub na wzór połączenia 
Finlandyi z Rosyą, lecz na zasadzie wcie­
lenia czyli inkorporacji z pozostawieniem, 
a właściwie nadaniem, szerokiej autonomii 
prowincyonalnej przez konstytuantę wszech- 
rosyjską. Tę samą zasadę, jak wiadomo, 
przyjął ostatni zjazd rosyjskich działaczów 
ziemskich i miejskich w Moskwie na po­
siedzeniu 25 listopada r. b. Natomiast 
pozostałe stronnictwa umiarkowane wy­
wiesiły na swoich sztandarach zasadę zu­
pełnej jedności państwowej czyli ścisłego 
unitaryzmu — bezwzględnego („stronniewto 
praworządne”) lub też z dopuszczeniem 
poszczególnych związków prowincyonal- 
nych dla rozstrzygania zadań, wchodzą­
cych w zakres miejscowego samorządu 
w najszerszem znaczeniu tego słowa 
(„Związek 17 października”).

Jak „Stronnictwo praworzędne” i „Zwią­
zek 17 października” wywodzą się w dro­
dze ewolucyi z lutowego programu mar­
szałków szlachty i t. zw. „majowego pro­
gramu N. D. Szypowa”, tak październiko­
wy program „Stronnictwa Konstytucyjno- 
Demokratycznego” jest dalszem rozwinię­
ciem myśli, zawartych w t. zw. ziemskim 
projekcie organizacyi reprezentacyi naro­
dowej, opracowanym w maju b. r. na pod­
stawie uchwały większości prywatnej na­
rady ziemców z d. 6—8 listopada 1904 r. 
Rozpatrzenie genezy powstania i zawiązy­
wania się stronnictw politycznych w Rosyi 
zaprowadziłoby nas zbyt daleko, z porów­
nania jednak programów dzisiejszych z pro­
gramami z przed kilku miesięcy nie można 
nie wyciągnąć wniosku, że wszystkie ro­
syjskie stronnictwa polityczne bieg wy­
padków pcha coraz bardziej na lewo, że 
ze względów taktycznych zmuszone są 
coraz wyraźniej i coraz jaskrawiej stawiać 
swoje postulaty, aby się utrzymać na po­
wierzchni fali, która je unosi ku nieznanej 
jeszcze przysłości. Które z tych postulatów 
dadzą się wcielić w życie, a które z nich 
z konieczności zostaną na dłuższy czas od­
łożone, być może nawet zupełnie zanie­
chanego tern w zmiennym kalejdoskopie 
dzisiejszych wydarzeń trudno przesądzać, 
tembardziej że, jak to słusznie zaznaczo- 
nem zostało niejednokrotnie, Rosya jest 
państwem, w wewnętrznym swym rozwoju 
wprost nieobliczalnem. Być może nawet, 
że rząd obecny sam na własną rękę zechce 
w jaknajprędszym czasie urzeczywistnić 
niektóre z tych postulatów, aby wytrącić 
broń z rąk opozycyi: wszakże na konfe- 
rencyi z ziemcami (Gołowin, Kokoszkin, 
ks. Lwów), odbytej w d. 19 października 
„dla wzajemnej wymiany zdań”, oświad­
czył im hrabia Witte, że osobiście zgadza 
się zasadniczo na przedstawione mu żąda­
nia, idzie się zaś tylko o metody wyko­
nania.

Bronisław Bouffall. 

W obronie filistrów.
Od pewnego ęzasu słyszymy w prasie 

i w dysputach politycznych słowa „bur- 
żuj“, „mieszczuch” „filister”—wymawiane 
z pogardą lub nienawiścią. Szczucie i wy­
myślanie na nich stało się modne nawet 
w sferach rdzennie filisterskich... Nieda­
wno słyszałem w tym kierunku wygło­
szoną całą tyradę z ust damy, której peł­
ne i nadobne oblicze, bijący z twarzy spo­
kój dobrobytu świadczyły, że jest bardzo 
przyjemnym... kwiatem mieszczaństwa war­
szawskiego. Ja sam niejednokrotnie z i- 
ronią odzywałem się w rozmowach, arty­
kułach o poziomości dusz kramarskich i 
dążeń filisterskich, które p. Nowaczyński 
bez ceremonii nazywa... „parszywemi”.

Z wyżyn artystycznego indywidualizmu 
dawniej brzmiały te odgłosy; dzisiaj w to­
nie mocniejszym, bojowym huczą na ła­
mach pism socyalistycznych, albo speku­
lujących na popularność. Odzywają się 
z tłumu proletaryatu, który podjął walkę 
o swe interesa klasowe i wolność po­
wszechną. Walki tej chcą przeznaczenia 
dziejowe, chcą tajemne żywiołowe moce, 
które wyzwalają się z biegiem czasu z naj­
głębszych pokładów życia społecznego. 
Chce twórcza robota naszego czasu, 
która prowadzi ludzkość... Gdzie? Do wol­
ności, do odrodzenia, ale w formach nie­
przewidzianych jeszcze, w kształtach, któ­
re urodzą się z bólów i chaosu chwili 
obecnej — urodzą się tak, jak im każą 
moce tajemne, rządzące losem narodów. 
A nie tak jak chcą doktrynerzy stronnictw', 
fanatycy tego lub owego systematu socyo- 
logicznegol...

W tej walce, w tern śmiertelnem zma­
ganiu się postępu i reakcyi, kto wie czy nie 
najcięższe ofiary poniesie mieszczaństwo 
oraz inne klasy posiadające i zamożniej­
sze? Broni ono swych interesów, (bo ludz­
ki egoizm nieustępuje tak łatwo od praw 
swoich) a jednakże przyjmuje to miesz­
czaństwo klęski przejściowych czasów 
ze szlachetną sympatyą dla sprawy po­
stępu. Wie ono, że musi poświęcić znacz­
ną część swych przywilejów i dóbr, wy­
walczonych pracą lub zapewnionych przez 
system kapitalistyczny, aby zmieniła się 
dola klas roboczych. Właściciele domów, 
kupcy, przemysłowcy, pracownicy fachów 
intellektualnych, znoszą bardzo ciężkie 
straty finansowe, ubytek zarobków, po 
większej części z godnością, często ze spo­
kojem. Ofiarność krząta się i robi co 
może, aby ulżyć wzmagającej się nędzy. 
Tu i owdzie ofiarą ciężkich przesileń pa­
dają fortuny, których ruina spowadza tra­
gedy®.

Wolność nowa ma się urodzić z walki 
klasowej, z poruszenia nowo uświadomio­
nych i zorganizowanych mas. One mają 
siłę rozpędową, na nich przyszła kolej w 
rewolucyjnej pracy odrodzenia. Mieszczań­
stwo z natury rzeczy nie może mieć tej 
siły rozpędowej, ono niepotrzebuje wywal­
czać nowych dla siebie przywilejów, wie­
dząc dobrze, że wiele z nich musi—utracić.

Mieszczaństwo nasze nie może mieć tej 
gorączki zapalnej, niemoże z furyą rewo­
lucyjną pędzić przed siebie — ono jest 
rezerwą idącą za przednimi korpusami 
walczących. Prawda, że tak jak każde 
inne mieszczaństwo, długie lata goniło za 
interesem, biło pokłony bożkowi Mamo­
no wi, że pewne jego warstwy nie znały 
celów lub aspiracyi idealnych — tak jak 
na całym świecie. Ale najlepsze sfery 
mieszczaństwa warszawskiego i polskiego 
były zawsze patryotyczne, w chwilach na­
wet apatyi i martwoty naszego życia spo­
łecznego. Co więcej mieszczaństwo war­
szawskie miało specyalnie sympatyczne 
rysy, ponieważ jego kultura i obyczaje 
urobiły się na tle kultury warstw szla­
checko - ziemiańskich, rdzennie swojskich, 
które po ostatniem powstaniu szukały pra­
cy w mieście, albo się schroniły z resztka­
mi ocalonego z powodzi dziejowej do­
bytku.

Nasze inteligentne mieszczaństwo długie 
lata nadawało ton szlachetnie demokra­
tyczny obyczajom. Trzymało prym w ru­
chu społecznym, robiło to, co robić było 
można i razem z calem społeczeństwem 
marniało w apatyi, ulegało skarleniu, bez­
władności, które prowadził za sobą fatal­
ny system reakcyjny, świecący za poprzed­
niego panowania w Rosyi swe złowrogie 
tryumfy, upojony blichtrową, glinianą 
poziomą i bezduszną potęgą.

Prawda, że to mieszczaństwo nie odna­
lazło w sobie nowych twórczo-przewro- 
towych mocy naszego czasu. Prawda, że 
w części nie domyślało się wzrostu nowych 
potęg, które w głębi, w tajemnicy wypra­
cowywały nową siłę i pęd ku dzie­
jowej pracy — ale ono do tej pracy 
siłą rzeczy, logiką faktów nie było powo­
łane. Ono w naturze swej nie miało ku 
temu koniecznych składników. To trudno 
— ziemia nie jest płomieniem, praca nie 
jest walką. Nawet te warstwy mieszczań­
stwa, które społecznie zmartwiały—stano­
wiły i stanowią zawsze bierne podłoże do >

kultury, podstawę, a nawet motor dla roz­
kwitu przemysłu i względnego dobrobytu 
klas roboczych. Kto kupił książkę, obraz, 
rzeźbę, prenumerował pisma, chodził do 
teatru i na koncerty, wydawał pieniądze' 
na ładne urządzenie mieszkania?—Inteli-? 
gentny filister. Kto dał najlepiej zarobić" 
krawcowi, szewcowi, modniarce, rzeźniko- 
wi, piekarzowi, tapicerowi, sklepikarzo­
wi, korzennikowi, szklarzowi, ślusarzowi i? 
stolarzowi — pracowity i lubiący komfort1 
filister.

A pytam się, czem kiedyś będzie dzi­
siejszy robotnik, gdy los jego się poprawi, 
gdy będzie dobrze zarabiał, gdy po pracy 
będzie miał czas na kulturalną rozrywkę, 
gdy nabierze upodobań estetycznych, bę-< 
dzie lubiał schludnie mieszkać, smacznie 
zjeść, przeczytać książkę, iść z rodzinądo^ 
teatru, kupić sobie porządne ubranie, spra­
wić do pokoju ładne firanki, przyzwoite 
meble i jakieś, graciki.na komodę? Będzia 
także filistrem—i niechaj będzie nim, jaki 
najprędzej.

Powiecie może, że społecznie zmartwiej 
je,, stanie się czynnikiem bezwładnym, o-, 
bojętną dla postępu bryłą ludzkiej mate-J 
ryi. A od czego wolność, konstytucya,; 
związki klasowe, wybory polityczne, od‘ 
czego przywileje i obowiązki obywatelskie?.

Świat nowy nigdy nie będzie ogródkiem, 
w którym na grządkach kwietyzmu plenią? 
się niefrasobliwe kwiaty dobrobytu. Będą 
zawsze walki klasowe, ekonomiczne, star­
cie się ludzkich interesów, przemiany spo­
łeczne i polityczne — ale właśnie nowa 
wolność może i powinna się rozwijać bez’ 
uszczerbku dla postępu cywilizacyi i kul-* 
tury.

Zadaniem nowego ruchu—jest podnieść 
i uszlachetnić nowe warstwy, zrobić je u- 
czestnikami przy spólnej biesiadzie cywiM 
lizacyi. Dla kultury tylko taka demokra- 
cya ma wartość, która podnosi poziom 
klas pracujących, a nie dąży do ich zdzi­
czenia, nie podsyca niskich i destrukcyp 
nych instynktów bestyi ludzkiej—chce ją 
uświadomić i wzmocnić w walce klasowej, 
dać jej godność do prawdziwego obywa­
telstwa. Jednem słowem, demokracya dą­
żąca do wyżyn (dómocratie par en haut), 
a nie demokracya niwelująca, antykultu-" 
ralna (demoćratie par en bas)...

Rzecznicy stronnictw najskrajniejszych 
zarzucają mieszczaństwu, że niema dość 
rewolucyjnego rozpędu, że znaczna jego- 
część wołałaby osiągnąć. rezultaty wolno-! 
ściowe na drodze dłuższej, spokojniejszej; 
pracy i walki parlamentarnej. A czyż sa-! 
ma rewolucya dzisiejsza nie jest łagodniej­
szą i bardziej spokojną, niż rewolucye daw­
niejsze? Czyż nie zdobyła się na środki- 
walki pokojowej, nie próbuje dążyć do 
celu bez rozlewu kwi?

Rewolucya dzisiejsza stworzyła no­
wą metodę oporu. Czem ona jest? 
Oto przeciwdziałaniem — solidarności si­
ły duchowej, przeciw sile raateryaD 
nej. Sparaliżowaniem narzędzi i środków 
ruchu centralizującego, kolei, telegrafów,; 
które stały się w naszej epoce także 
wzmocnieniem siły systemów militarno-ko- 
szarowyćh, podłożem rozkwitu biurokracyi. 
Nowa siła ideowa reaguje obezwła­
dniająco przeciw potęgom, które na pod­
stawach przyrodniczej konieczności popie­
rały wzrost sił centralizmu państwowego. 
Ale system paraliżowania, to broń dwu­
sieczna — jedno jej ostrze kaleczy także 
organizm narodu i ludu.

Potrzeba ofiar, potrzeba znieść ciężkie 
przesilenia, materyalne ofiary i prywacye 
— zgoda. Ale niech jutrznia wolności nieo- 
świeca gruzów cywilizacyi — ruiny po­
wszechnego dobrobytu. Niech wolność nie 
będzie orgią swywoli—rozhukaniem niena­
wiści klasowej, anty-społecznej.

Porwani wirem nie obejmujemy dzisiaj 
jego całości. Dopiero jednak przyszłość 
odpowie na to pytanie, czy ruch postępo­
wy, działając mniej bezwzględnie, nie 
mógłby osiągnąć swoich celów z mniej­
szym uszczerbkiem sił i zasobów ludu i 
narodu? Czy, borykając się z reakcyą i 
wstecznictwem, trzeba wszystko zdobyć 
od razu, czy nie lepiej byłoby męstwo re­
wolucyjne łączyć z bohaterstwem cierpli­
wości i w walce nieugiętej o nowe prawa 
zyskiwać, nową wolności ziemię, krok za 
krokiem, piędź za piędzią? Kto wie czy 
takie zdobycze nie byłyby trwalsze, wie­
kuiste, czy nagle przewroty nie noszą 
w sobie zadatku nagłych odwrotów? Obec­
nie działają moce żywiołowe czasu z ich 
zawrotną potęgą. Ale w chwilach chaosu 
i walki należy nawoływać do skupienia 
bratnich sił, tłumić głosy nienawiści par­
tyjnej, która nigdy nic dobrego nie zbu­
duje. Gdy namiętności polityczne biją fa­
lą krwi do mózgu i przesłaniają agitato­
rom wzrok oparem czerwonym — należy 
wskazywać tym, co powstali z nizin i mro­
ków, co się podnieśli z trzęsawisk błot­
nych i kałuży niew'oli, aby, broniąc świę­
tej sprawy swobody i własnego dobra, 
wznosili oczy wyżej, ku jasnym blaskom 
cywilizacyi!

Gromada jest wtedy siłą dodatnią, gdy 
ją łączą i poruszają uczucia twórcze i u- 
szlachetniające. Inaczej wedle słów Szyi-
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jera może się stać płomieniem, co nietyl- 
ko „niszczy gniazda gąsiennic, ale i pola 
kłosem usłane”. Kto w dzisiejszych cięż­
kich czasach podnieca nienawiść klasową, 
apelując do nizkich destrukcyjnych in­
stynktów, kto podnieca na „burżujów”, czy 
na inne klasy, nienależące do proletary atu, 
kto rozszczuwa demony ślepych niena­
wiści partyjnych, ten źle służy sprawie 
wolności, zdradza sprawę cywilizacyi, naj­
świętszą. i najszlachetniejszą ze wszystkich 
spraw człowieczych.
k Wolność skojarzona z dzikością i barba­
rzyństwem nie jest wcale wolnością godną 
synów naszego stulecia. Nietylko monar- 
■chie grzeszą despotyzmem i reakcyą, były 
d są republiki barbarzyńskie, okrutne i o- 
parte na militaryzmie. Socyalizm dzisiej­
szy, broniący sprawy i maluczkich i ubo­
gich, jest owocem idei chrześciańskiej — 
4ak chcą niektórzy „nową edycyą ewan­
gelii”. Kto wie czy dzisiejszy ruch kla­
sowy nie jest powołany do stworzenia 
przemian wartości etycznych, do ogra­
niczenia i przetworzenia panującej dotąd 
wszechwładnie moralności merkantylnej. 
Ale niech ta akcya skierowana będzie tyl­
ko przeciw czynnikom wrogim swobodzie, 
niech ten ruch socyalny będzie także 
„dobrą nowiną”, niech nie gasi najpięk­
niejszych blasków, które na świat spły­
nęły z legendowej gwiazdy w Betleemie.

Nawet dzisiaj w zamęcie walki z despo­
tyzmem strzeżmy się bratobójczych i „po­
tępieńczych swarów”, pamiętając, że hasło 
„pokój na ziemi ludziom dobrej woli” — 
po wszystkie czasy będzie hasłem twór- 
ęzem i anielskiem.

J. Kotarbiński.

® wiecu cfttopsftim. .
Odbyty w naszem mieście w ubiegłą 

niedzielę wiec włościański budzi zdrowe 
5 krzepkie poc'zucie otuchy. Mam wraże­
nie, jakbym usłyszał słowo, wyrzeczone 
przez wielką i czującą swoją wielkość 
Siłę. W samej rzeczy tak jest: Przemó­
wił ten, który polski organizm państwowy 
stworzył—i który go nie zgubił. Zawalił 
Się dom polski wtedy, gdy rządy jego w 
inne — nie w te,|które go zbudowały— 
przeszły ręce.

Jesteśmy z natury swojej najdemokra- 
tyczniejszym narodem na świecie. Jeste­
śmy jedynym narodem, który prawdziwie 
ludową miał dynastyę. Na wiecu wło­
ściańskim rozległo się mocne słowo tych, 
którzy Ziemi Polskiej dalr królów.

Jesteśmy najdemokratyczniejszym naro- 
dem. Nie dlatego, abyśmy — my, inteli- 
geneya polska i my, lud polski — demo- 
Jkracyę najlepiej pojmowali i w naszem 
Życiu historycznem najlepiej przeprowa­
dzili. Przeciwnie — pojmowaliśmy ją i 
urzeczywistniali, jeżeli nie najgorzej, to 
w każdym razie dostatecznie źle. Ale 
jesteśmy dlatego najdemokratyczniejszym 
narodem, że zasada demokracyi—władztwo 
ludu — właśnie u nas najrychlej i najwy­
raźniej się urzeczywistniła.

Urzeczywistniła się wtedy, kiedy między 
narodem a ludem nie było różnicy. I właś­
nie to: aby pomiędzy ludem a narodem 
nie było różnicy—jest od lat już wielu— 
.raz wyraźniej, to znów mniej wyraźnie— 
ideałem i celem dążenia najlepszych lu­
dzi w naszym Narodzie.

Kiedy naród cały był ludem, a lud ca­
łym narodem, wtedy w innych społeczeń­
stwach Europy panowały zapewne jakieś 
niesprzężone pomiędzy sobą organy, o 
których nam dzieje dokładnej nie po­
dają wiadomości. Potem przyszły dyna- 
Stye, bądź to etnograficznie obce, bądź 
klasowo odmienne; przyszły dynastyę, od 
ogólnego tła ludowo-narodowego jaskra­
wo odbijające, nie stanowiące z ludem tła 
artystycznie jednolitego—i przyczyniły się 
do rozszczepienia narodu na lud i nie— 
lud. Czy się ten nie—lud feodalnem ry­
cerstwem nazywał, czy mieszczaństwem, 
czy duchowieństwem—to ostatecznie spra­
wy zasadniczo nie zmieniało. Zawsze po­
woli, a niekiedy i dość rychło, spychał on 
lud gdzieś, w głąb, na jakiś poziom, bę­
dący poniżej tego, co widoczną dla in­
nych narodów fizyonomię polityczną i 
kulturalną narodu stanowi. I tak oddzie­
lał się lud od reszty narodu, zatracało się 
poczucie jedności.

Ostatecznie i u nas tak się stało, ale 
właśnie dopiero ostatecznie. Pierwotna bu­
dowa państwowa u nas—i tylko u nas— 
była dziełem ludu, była owocem jego wła­
snej, na wskroś samodzielnej twórczości. 
I, chociaż potem inaczej się rzeczy ukształ­
towały, —- ślady tej twórczości ludowej 
do ostatniej chwili pozostały w naszym u- 
stroju państwowym. Innakwestya, czy by­
ło to dobrze, czy źle. Były w tern rzeczy 
dla państwa dobre, były i złe. Ale ważnym 
dla zrozumienia naszych dziejów jest fakt, 
że byliśmy państwem, przez lud stworzo- 
nem, państwem, którego kształt pierwotny 
dopiero później został zmodyfikowany, i 

które swego pierwotnego tła ludowego 
doszczętnie nie wyzbyło się nigdy.

Na wńecu niedzielnym nie zaszło osta­
tecznie nic nowego. Ujawniło się tylko 
to, co już było. Ale dla niejednego z po­
między nas ujawmiło się właśnie to, czego 
dotychczas nie widział.

Wiele okoliczności — może przedewszy- 
stkiem słaby udział ludu wiejskiego w po­
wstaniu r. 1863—złożyło się na to, że je­
dną z głównych trosk po obywatelsku my­
ślącej części naszej inteligencyi była wciąż 
troska o „uobywatelenie”, a nawet „una- 
rodowienie“ ludu. Była w tej trosce praw­
da i była nieprawda.

Prawdą było, że było potrzeba tego, 
czego i dziś potrzeba: stałej dążności do 
zlania się ludu i nie-ludu polskiego w je­
den Naród Polski — a więc do powrotu, 
mutatis mutandis, do tego, co było za Pia­
sta. Nieprawdą było mniemanie, jakoby 
ten nasz lud kiedykolwiek potrzebował 
„unarodowienia.” On potrzebował i po­
trzebuje wzmożenia świadomości—a więc 
poprostu oświaty. I nie po to jej potrze­
buje, aby się za jej pomocą „unarodowić” 
—bo on się nigdy nie wynaradawiał—ale 
po to, aby w swojem życiu narodowem 
pozyskać najlepszą broń, najdzielniejsze na­
rzędzie.

Kto w ciągu kilkunastu lat ostatnich 
bliżej wglądał w życie ludu, dla tego -wiec 
niedzielny nic nie przyniósł nowego. Kto 
dalej stał od niego, ten mógł się przeko­
nać, że tutejszy chłop jest tym samym, 
który, od sześciu przeszło wieków od pnia 
rodzinnego oderwany, przechował w swych 
krzepkich piersiach polskość Śląska; że 
jest tym, który na każdem miejscu naszej 
Ojczyzny najzupełniejsze ma prawo do 
słów: „Jeszcze łmlska nie zginęła, póki my 
żyjemy.”

Troszczyliśmy się nieraz o to, czy nasz 
lud jest patryotycznym? W rozmowie 
prywatnej powiedział kiedyś Reymont: 
„Chłop polski nie potrzebuje być patryo- 
tą, bo jest Polakiem”. Słowa to godne 
autora „Chłopów.” Oczywiście, nie zna­
czą one, aby ten chłop nie bywał, a już 
teraz może i na ogół nie był patryotą; 
ale znaczą, że nawet wtedy, gdy, dla bra­
ku uświadomienia, nie jest wyraźnym pa­
tryotą, nie przestaje być siłą twórczą dła 
przyszłości naszego Narodu.

Dlaczego nasz chłop kocha Białego 
Orła? Nie dlatego, że go inteligeneya 
nawróciła na patryotyzm — ale dlatego, 
że to jest jego orzeł. To on go dał Pol­
sce. To piastowe godło, to prawdziwy 
ludowy herb. Biały Orzeł — to nie to, co 
lilie burbońskie. To nie znak panowania 
kogoś nad ludem, ale znak panowania lu­
du nad krajem.

Ten lud, który stworzył państwo pol­
skie, w ciągu ostatnich lat czterdziestu w 
kierunku obywatelskim postąpił naprzód 
ogromnie. To już nie ta — plemienne 
niespożyta, ale politycznie nie uświado­
miona — żywiołowa siła, która tylko trwa, 
ale to siła, która wie, że jest siłą, i że 
jest siłą dobrą i sprawiedliwą; i która nie­
tylko zna swoje prawo, nietylko widzi 
swój cel ogólny i daleki, ale i co do celów 
szczegółowych i bezpośrednich umiała już 
sobie zdać sprawę. Gmina stała się dla 
naszego chłopa właściwym przedmiotem 
jego dążeń, jego pożądań i zabiegów. 10n 
wie, że tu jego siła najcelowiej, z naj­
większym dla ogólnego dobra pożytkiem 
może działać. I on opanuje tę gminę. On 
nie zgrzeszy ani zbytkiem zapalności, ani 
brakiem wytrwałości; on ani szaleństw nie 
popełni, ani nie ulegnie rozpaczliwemu 
zniechęceniu. On ostatecznie, jeżeli spra­
wy niepomyślny przyjmą obrót, potrafi 
i przegrać, a nie zostać przez to rozbi­
tym. Nawet jego porażka nie stanie się 
klęską powszechną, lecz pozostanie czę- 
ściowem i w ostatecznym wyniku nie 
strasznem niepowodzeniem.

Jako symptom, budzi ten wiec włościań­
ski i dlatego krzepiącą otuchę, że przy­
chodzi w chwili, gdy przemówiły śród nas 
głośno pierwiastki, bądź to dla spraw na­
rodowych obojętne, bądź wprost im wro­
gie. Jest on jakby rękojmią zewnętrzną 
tego, że jest w tym kraju siła wielka, 
największa ze wszystkich, która wszyst­
kie próby jego odpolszczenia udaremni.

Ta sama twarda moc, która państwo 
polskie zbudowała, ten sam Lud Polski, 
który dał Polskiemu Krajowi bajeęznych 
i dziejowych królów,—jak powiada Ko­
nopnicka—„duchem prostych i sercem na- 
czelnych“,—Lud, który Ziemię Polską orze 
i zasiewa — ten sam Lud jest wciąż tą 
samą siłą, którą był, gdy państwo two­
rzył. Nie wyschło źródło jego twórczo­
ści i nie wyschnie. Stara baśń dziejowa 
nieprzerwanym snuje się wątkiem. Z lu­
du jest nasza przeszłość i w ludzie na­
sza przyszłość.

Maryan Massonius, ■

CHAOS POJĘĆ
I PRZEKONAŃ.

v rarterem gmachu Myśli jest 
Zdolność spostrzegawcza, w 
wysokim stopniu zaniedbana 
w naszym narodzie.11

Zdanie powyższe wypowiedział w swym 
niezrównanym podręczniku etyki życiowej 
—książce p. t. „Najogólniejsze ideały ży­
ciowe”—Bolesław Prus. Dalej Prus mówi: 
„Brak samodzielnych spostrzeżeń jest je­
dną z najcięższych wad naszych klas inte­
ligentnych. Większość ludzi oświeconych po- 
powtarza to, co przeczytali albo usłysze­
li; swoich zaś własnych obserwacyi, złych 
czy dobrych lękają się jak ognia! Z tego 
źródła rodzi się owcza jednomyślność...”

Szereg lat upłynął od wypowiedzenia 
słów tych—ścisłej djagnozy stosunków 
społecznych naszych. Wielki lekarz dusz 
ludzkich i znawca] wad narodu, drukując 
swe myśli, miał na celu poprawienie złe­
go, tkwiącego wśród nas. Szereg lat u- 
płynął.—Zło, omawiane, podawnemu pozo­
stało. To tradycyjne przeżuwanie strawy 
często niezdrowej, a nieraz przymusowo 
wkładanej do ust, źle wpływa na ustrój 
organizmu społecznego i jako tako zwal­
czane być winno przez środki radykalne 
t. j. uświadamianie mas o potrzebie kształ 
cenią swej etyki krytycznej i wyrabianie 
spostrzegawczości praktycznej.

W naszych czasach codziennych prze­
wrotów, rozłamu ustrojów państwowych i 
przeobrażenia się pojęć politycznych — 
wśród większości nieuświadomionego poli­
tycznie środowiska ludzkiego wytworzył 
się chaos, dziwne pomieszanie przeko­
nań, nierozróżnianie kierunków programo­
wych.

Wieczna niepewność, co da jutro, zam­
glenie horyzontów obserwacyjnych, kine­
matograf ciągłych niespodzianek nie po­
zwala na dłuższy oddech, na zmrużenie 
znużonych powiek—człowiek, party przez 
szalony prąd dążeń wolnościowych, party 
w kilku kierunkach wypada na rozdrożne 
ścieżki w odmęt najsprzeczniejszych powi­
kłań politycznych. Zrywa się czasem i 
niby w gorączce rzuca garść niedorzecz­
nych frazesów, by znów zapaść w niespo­
kojny sen chorobliwy. Po nad nim idą 
szeregi nowych szaleńców.

W ten sposób i z takich ludzi tworzą 
się ośrodki opinji publicznej. Bezradne 
szeregi dążeń wyzwoleńczych. To wszyst­
ko wytworzyło nieurobienie krytyczne i 
brak spostrzegawczości indywidualnej. Dziś 
nie czas na smętny lament nad tem, co 
się stało; brak gruntu dla zakładania sy­
stematycznego samokształcenia etyki kry­
tycznej. Pozostaje chcącemu się -leczyć 
jedyny ratunek: siłą woli otrząsnąć się z 
nieuchwytnych marzeń, zamknąć powieki 
przed kuszącym mirażem niezaspokojo­
nych dążeń. Trzeba dążyć do rezultatów 
realnych.

Niech powróci równowaga myślowa. 
Przez naturę dany jest każdemu zmysł 
logiczny—trzeba mu tylko dać możność 
oderwania się.

Zanim się przybierze daną postawę lub 
dany kierunek należy wprzód dobrze wy­
wnioskować, ile jest szans za i przeciw, 
że kierunek ten, lub ta postawa mogą 
doprowadzić, czy wywołać pożądany sku­
tek.

O ile się nie chce być bezczynnym wi­
dzem wielkiego działania w celu polep­
szenia warunków życiowych, zarówno pod 
względem politycznym jak i ekonomicz­
nym, winno się obmyślić naprzód sposób 
działania.

Łatwo zrozumiała potrzeba zrzeszania 
się w takich wypadkach wytworzyła związ­
ki i partye, które czasami szczerze wypi­
sują na swych sztandarach swe programy. 
Bywają hasła umyślnie lub nieświadomie 
obłudne. Aby uniknąć wstępowania do 
szeregów, które poprowadzić mogą w kie­
runku wprost odwrotnym od dążeń oso­
bnika, dziś więcej niż kiedyindziej po­
trzeba tu rozwagi. Należy wytężyć zmysł 
logiczny.'

Zaciąganie się pod sztandary na mocy 
wrażeń chwilowych, wywołanych przez 
porywające mowy lub jaskrawe, wiele o- 
biecujące hasła, jest w skutkach swych 
zwykle niecelowe.

Chwila jest zbyt poważna, zadużo od 
niej zależy, by można ją sobie lekcewa­
żyć. Tylko zogniskowane działanie po­
zwoli ujrzeć osiągnięcie rezultatów pra­
ktycznych tylu zabiegów. Długa upor­
czywa walka nie wpływa na zmianę po­
stawy, na zdolność bojową wytrawnego 
żołnierza. Dobry wódz nie martwi się 
zbytnio wielką przegraną, nie upaja dro- 

.bnem zwycięstwem, ale, postępując krok 
za krokiem, umie korzystać z każdej opu­
szczonej przez wroga placówki. Napole­
on jednym wielkim zamachem zawładnął 
połową Europy—jednodniowa porażka wy­
trąciła mu berło z ręki.

Zygmunt Trzebiński.
i
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Warszawa dla prowincyi.
W normalnie rozwijających się społe­

czeństwach walka polityczna idzie zawsze 
społem z prowadzoną akcyą kulturalną 
i oświatową. Nie da się powiedzieć, aby 
w trudnych nawet obecnych warunkach 
ogólnego podniecenia umysłów Naród 
nasz miał na chwilę zapominać o swojej 
dziejowej tradycyi niesienia przed społe­
czeństwem polskiem kagańca oświaty.

Z licznych usiłowań i prac twórczych 
dziś możemy być prawdziwie dumni, a hi- 
storya nie po raz pierwszy to stwierdzi, 
że Naród polski zawsze był żywym i twór­
czym, a działalność swą kulturalną zawsze 
uwydatniał, skoro tylko przeszkody mu 
stawiane, choć w części, do zwalczania 
stawały się możliwe.

Dziś stolica kraju naszego jest f^wiad- 
kiem licznie powstałych instytucyi, sze­
rzenie światła i kultury stawiających sobie 
za cel naczelny. Z pośród wielkiego za­
stępu tych organizacyj, w pierwszym rzę­
dzie na uwagę wszystkich bezwzględnie 
zasługiwać wanny te instytucye, które 
znajomość abecadła niosą do sfer analfa­
betów'-, zaś wśród warstw oświeconych 
popularyzują nauki społeczne, dając racyo- 
nalny, bo na wiedzy oparty, samopogląd 
na świat, ludzi, dzieła, chwilę...

Działalność na polu oświąty, twórcza, 
dziś się już u nas rozpowszechniła, i ten 
zapał, tę niezwłokę w pracy uważamy za 
najdonioślejszy nasz moment doby obec­
nej.

Błyskawicznie niemal rozniecona dziś 
akcya ta w Warszawie ma jednak i pewną 
jednostronność w swej pracy. Wpatrzeni 
w serce kraju, w naszą stolicę, w War­
szawkę — zapominamy o reszcie Króle­
stwa, o prowdncyi, jakby zaniedbujemy ją 
narazi e.

Doraźnie zawiązane uniwersytety po­
wszechne urządzają już swoje wykłady, 
ale — wrniąż w tychże salach Muzeum 
i Filharmonii warszawskiej! Prowincya 
czuje się odosobnioną w tej akcyi odczy­
towej. Jest w tem i jej wina, że nie da 
znaku o sobie i nie zawoła: chodźcie do 
nas, więcej spragnionych niż Warszaw7 a 
żywego słowa! Ale prowincya zawsze 
jest jeszcze prowincyą, a rozbudzenie jej, 
pchnięcie na tory wrrzącej pracy, winno 
wyjść wdaśnie od Warszawy.

Na prowincję! — winno być dziś naj- 
donioślejszem hasłem obecnych organiza­
cyj i chętnych prelegentów. O brak słu­
chaczów troszczmy się jaknajmniej przy 
urządzaniu wykładów powszechnych w 
większych, a nawzet mniejszych miastach 
naszych. Z praktyki dotychczasowej wia­
domo, że jeszcze nigdy żaden odczyt na 
prowincyi nie miał pustego audytoryum, 
nie znalazł chętnych, naw7et żądnych słu­
chaczów.

Praktyka powszechnych wykładów uni­
wersyteckich wre Lwowńe stwierdza w cy­
frach nawret, że prowincya w Galicyi; 
szczelniej zapełnia sale odczytowe, niźli 
sama stolica kraju. W ubiegłym roku 
sprawozdawczym lwrowski Uniwersytet po­
wszechny urządził na prowincyi 115 wy­
kładów, z ogólną frekwencyą 29.370 
osób, we Lwowie wygłoszono 201 odczy­
tów i miano tylko 24.171 słuchaęhów, 
czyli, że przeciętnie na jednym wykła­
dzie było:

we Lwrowńe 120 osób
na prowincyi 255 osób.

Najdobitniej okazuje się statystycznie, 
że na prowincyi kryje się najwdzięczniej­
sza publiczność, i że żądza w’iedzy jest 
tam znaczna, tylko jej ujście dać, pozwo­
lić się kształcić, otworzyć wrota naoścież 
do nakazywanego nam dotąd ukrywania 
nauki czystej, prawdziwej.

Powstałym obecnie w Warszawie uni­
wersytetom powszechnym i ludowym z 
pomocą organizacyjną musi przyjść jednak 
i samo społeczeństwo prowincyonalne. 
Za -wzorem Galicyi winny się dziś potwo­
rzyć właściwre koła miejscowe, które zaj­
mą się wynajmowaniem sal, ogłaszaniem 
dnia zapowiedzianych odczytów, sprzeda­
żą biletów. Tę pracę czysto techniczną, 
na prowincyi muszą wziąć na siebie auto­
nomiczne koła, zarząd zaś główmy w War­
szawie troszczyć się będzie jedynie o do- 
staręzanie tych prelekcyj, baczyć, by po­
ziom wykładów wzrastał, nie obniżał się, 
by agitacye partyjne nie zachwaszczały 
odczytów, prawdziwej nauce poświęconych.

Odczyty takie ze strony prelegentów 
nie mogą być filantropią: wykładający po­
winni być płatni według normy. Tylko 
na takich podstawach oparta organizacya 
uniwersytecka może liczyć na trwałą 
przyszłość, nieść światło, rozniecać żądzę 
wiedzy, podnosić skalę umysłową społe­
czeństwa naszego.

Dziś, więcej niż kiedykolwiek, musimy 
dbać o podniesienie tej skali, o uświada­
mianie całego społeczeństwa od kresów do 
kresów, hen, daleko za obecną rogatkę 
warszawską! Musimy iść na prowincyę, 
panowie!

Stefan Gorski.
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SONET.
Nigdy w Izsiędze pamięci nie zatrze się

[chwila, 
eGdym Cię ujrzał raz pierwszy: oczu, Twych

< [klejnoty 
'Przysłaniała mgła smutku, czy obłok

[tęsknoty...
(Na ust kwiecie nie było uśmiechu motyla.

< Na progu życia czyżby już ręka Cierpienia
1 W ten marmurowy spokój Twe rysy zaklęła,< 
.Przynosząc ukojenie, gdy szczęście odjęła?... 
■,Nie wiem... ja czułem tylko cichy wiew 

[natchnienia.

( 'Marzyłem, że w różowej konsze Twego ciała 
(Jest dusza—perła, strojna w zorze opalowe, 
(Lecz martwa, bo jej słońce miłości nie
< [grzeje...

'/Dziś, gdym zgłębił Twych oczu morze 
[zagadkowe,

(Perła na mojej piersi życie odzyskała 
.1 cichem światłem w ciemnie zwątpień

[moich sieje.

II.

MATTINATA.
Oto Ci niosę piosenkę w darze, 

Promiennowłosa,
Dźwięki zbierałem na łąk obszarze, 
Gdy w pocałunku z promieniem słońca

Poranna konała rosa, 
A chóry ptaków dla nich dzwoniły

Hymny bez końca.
'■ Już się me oczy łzą uperliły

Z tęsknoty;
Prosiłem słońce, by promień złoty

W komnatę Twoją posłało, 
Niechaj całuje promienne oczy, 
I rozsypanych puchy warkoczy, 
Niech pieści wonne Twe ciało. 

i A gdy natrętny już Cię obudzi, 
Rozstań się z sennem marzeniem 

.1 zejdź, o boska, do nas — do ludzi. 

.Wtedy łzy moje, Promiennowłosa, 
Znikną pod Twojem spojrzeniem: 
Wszakże poranna wysycha rosa 
W uścisku z słońca promieniem.

Ludomir Komierowski.
■ imO O O C gBim

Dla naszych Dzieci.
—o--

W chwilach przełomu społeczeństwo 
■polskie zwraca baczną uwagę na wrycho- 
/wanie młodych pokoleń. Może to symbol 
< polskiej ofiarności na ołtarzu miłości oj­
czyzny. W czasach upadku narodowego 
ducha powstała reforma Konarskiego.

W chwili* gdy w najwyższem przygnę­
bieniu kraju duch narodu wołał stirsum 
tcorda organizuje się komisya edukacyjna.

Jeszcze Litwa ocierała załzawione oczy 
',po utracie drogiej siostrzycy, Korony, — 
,w stolicy Gedymina zapłonęło ognisko go­
rących serc, z których jedno kochało za 
milion.

Zrozpaczeni ojcowie nasi po raz ostatni 
wydobywali oręż—niemal jednocześnie po- 
\wstała znowu nad Wisłą szkoła, która, 
,chociaż krótko istniała, stała się źródłem 
ożywczem dla całego pokolenia.

, Każoa karta naszych dziejów podobnym 
• faktem promienieje.

I nic słuszniejszego. Dobry Polak czu­
je w takim ważnym dziejowym momencie, 
<że on obraził Świętą Macierz, której przez 
•niego ból piersi rozsadza — czuje, żo on 
.niegodzien jest spojrzeć w światło jutrzen­
ki świtającej swobody, — a wie, że syno­
wie i wnuki tylko wówczas zbierać będą 
bogaty plon przyszłości, gdy w ich serca 
wychowanie Fzuci urodzajne ziarno.

Podobnie czuje i myśli teraz nasze spo­
łeczeństwo.

Cokolwiek bądź nastąpi—przyszłe poko- 
'kma żyć muszą!

Stąd ta troska o unarodowienie szkoły— 
stąd zakładanie kursów dla analfabetów— 
.stąd ta Macierz Szkolna, która piersiami 
swenii wykannić ma polskie dzieci. Nie 
jdosyć na tem. Rozwinięto chwalebną dzia­
łalność w celu wykształcenia nauczycieli, 
zwłaszcza ludowych, bo dobry nauczyciel 
będzie gwarancyą, że obecne starania nie 
zginą marnie.

Tworzą się związki, których statut we- 
dług^ projektu ułożonego dla gubernii 
piotrkowskiej drukujemy w całości, jako 
dowód, że gwałtowny nacisk prądów re­
wolucyjnych, które szeroką falą kraj nasz 
usiłują zalać, nie zdołał jeszcze zupełnie 

stłumić zmysłu ludu i pracy. Każdą dąż­
ność w tym kierunku należy popierać, a 
nie unicestwiać jej w samym zarodku, jak 
się to stało w Piotrkowie, gdzie bagneta­
mi rozpędzono zgromadzonych w miesz­
kaniu prywatnem nauczycieli.

Według projektu celem Związku jest: a) 
obrona interesów zawodowych nauczyciel­
stwa ludowego pod względem ekonomicz­
nym, służbowym, społecznym i narodowym;
b) spółdziałanie w sprawach natury peda­
gogicznej, kulturalnej i ekonomicznej; c) 
obrona prawna i opieka dla każdego poje- 
dyńczego członka Związku, gdy go spotka 
jaka krzywda lub nadużycie.

Do Związku należą wszyscy nauczyciele 
i nauczycielki szkół ludowych i fabrycznych 

igub. Piotrkowskiej, bez różnicy narodowo­
ści i wyznania, o ile regularnie uiszczają 
składki i nie działają na szkodę Związku.

Członek Związku, zalegający z całoroczną 
składką, przestaje być członkiem i powtór­
nie może być przyjęty tylko za uchwałą 
Zarządu Okręgowego, wzgl. Walnego Zgro­
madzenia Delegatów.

Władzami Związku są: a) Walne Zgroma­
dzenie Delegatów z całej gubernii, b) Wal­
ne Zgromadzenia Okręgowe, o) Zarząd głów­
ny, d) Zarządy okręgowe, e) w wypadkach 
zaś wyjątkowych Walny Zjazd Członków 
Związku.

Walne Zgromadzenie Delegatów składa 
się z przedstawicieli, wybranych na ogól­
nych Zgromadzeniach Okręgowych, w sto­
sunku liczbowym 1:20, niepełną dwudziest­
kę, przekraczającą jednak liczbę 10, uważa 
się za pełną z prawem wysłania delegata.

Walne Zgromadzenia Okręgowe składają 
się ze wszystkich członków Związku, za­
mieszkałych w danym Okręgu.

Zarząd Główny Związku składa się z 9 
członków, obieranych na rok jeden przez 
walne zgromadzenie delegatów. Ci 9-ciu 
konstytuują się sami, wybierając ze swego 
grona przewodniczącego, zastępcę jego, se­
kretarza i skarbnika i dzieląc resztę czyn­
ności pomiędzy sobą. Siedzibą Zarządu 
Głównego jest m. Łódź.

Zarządy Okręgowe liczą w sobie po 5 
członków, obieranych na 1 rok przez Wal­
ne Zgromadzenia Okręgowe.

Podziału na Okręgi dokonywa Walne 
Zgromadzenie Delegatów.

Zakres działania i kompetencye Zarządu 
Głównego i Okręgowych określa Walne 
Zgromadzenie Delegatów.

Walne Zgromadzenie Delegatów ma pra­
wo kasować uchwały zgromadzeń walnych 
okręgowych.

Doroczne Walne Zgromadzenie Delega­
tów zwołuje Zarząd Główny podczas feryi 
Bożego Narodzenia, nadto w razie uznania 
potrzeby tego przez sam Zarząd, względnie 
na skutek piśmiennego żądania 30 człon­
ków Związku.

Delegaci są wybierani na każde poszcze­
gólne zgromadzenie ponownie.

Każdy członek Związku opłaca na cole 
Związku rocznie w ratach kwartalnych (z 
góry) sześć rubli w Łodzi i cztery ruble 
na pro win cy i.

Najbliższo zadania Związku są:
Unarodowienie szkoły ludowej.
Regulowanie stosunków prawno-społecz- 

nyoh nauczycielstwa ludowego w kraju—a) 
wobec władz najwyższych (rządu, sejmu),
b) wobec dyrekcyi (rad) szkolnych, c) wo­
bec zarządów miejskich i gminnych, d) 
wszelkich innych władz i organizacyi spo­
łecznych.

Poprawa materyalnych warunków bytu 
nauczycielstwa ludowego, a mianowicie: a) 
uznanie nauczycieli ludowych za urzędni­
ków etatowych i usuwanie ze stanowiska 
jedynie na mocy wyroku sądo-wego, b) pod­
niesienie pensyi nauczycieli ludowych (na 
wsi minimum 600 rub., w mieście 900 rb.),
c) pięcioletnie stałe dodatki (po 100 rub.),
d) odpowiednia emerytura z funduszu kra­
jowego na zasadzie proporcyonalności lat 
pracy i bez różnicy wieku, e) zabezpiecze­
nie z funduszów publicznych na wypadek 
choroby lub kalectwa.

Wprowadzenie niezwłoczne obowiązkowej 
bezpłatnej szkoły ludowej z kursem 6-cio 
letnim.

Utrzymywanie szkół ludowych z fundu­
szów krajowych, a nie gminnych.

Ulepszenie budynków szkolnych i należy­
te uposażenie szkół zgodnie z wymagania­
mi hygieny i pedagogiki.

Udział przeważający „Związku nauczycieli 
ludowych” w tworzeniu i zmianach progra­
mów szkolnych.

Obrona prawna członków Związku.
Regulowanie stosunków wzajemnych mię­

dzy członkami Związku drogą sądów hono­
rowych koleżeńskich i sądów polubownych.

Tworzenie klubów nauczycielskich, czy­
telni, bibliotek, muzeów pedagogicznych,— 
urządzania odczytów, zjazdów nauczyciel­
skich, kursów wakacyjnych, wycieczek ko­
leżeńskich, udział w pracy uniwersytetów 
ludowych i t. p.

Powoływanie do życia komisyj osobnych 
w sprawach szczególnej wagi.

Jako środki działalności Związku służyć 
mają: a) agitacya słowem i drukiem wśród 
nauczycielstwa i społeczeństwa w myśl u- 
chwał Związku, bl wydawanie pism ulot­

nych i założenie w najbliższej przyszłości 
własnego organu zawodowego, c) petycye 
do ciał prawodawczych, d) bojkot zwierzch­
ności szkolnej, e) strajki zawodowe, f) ści­
słe porozumienie i spółdziałanie z organi- 
zaoyami pokrewnemi co do swych celów i 
kierunku działalności.

Związek zawodowy nie prowadzi sam żad­
nej akcyi ściśle politycznej i pozostawia 
swym członkom prawo należenia do wszel­
kich partyj politycznych.

Dr. Jan Błeszyński.

GEIICSZ BEZ TEKI.
—o—

Pomiędzy artystami są tacy, którzy nie 
tworzą (w znaczeniu ścisłem, pospolitem 
tego słowa); a między tymi ministrami bez 
teki bywają artystyczne dusze daleko po­
tężniejsze od tych, co nadają swym dzie­
łom formę uzmysłowioną i są przedmiotem 
podziwu gawiedzi.

Twórczość artystyczna bowiem w naj- 
szerszem znaczeniu słowa,—czyli zdolność 
wydobywania z siebie wrażeń estetycznych, 
zaczerpniętych z ogólnego skarbca natury, 
a powiązanych w jedną nową całość—jest 
czemś zupełnie niezawisłem od kwestyi 
utrwalania dzieł sztuki, t. j. uzmysłowienia 
ideału.

Uzmysłowienie ideału zaś wymaga od ar­
tysty zawsze i nieuchronnie wielkiej ofia­
ry—zadawania dobrowolnie tortur najdroż­
szemu dziecięciu ducha. Wydanie na świat 
dzieła jest zawsze wyrzeczeniem się wiel­
kiej części piękna, które tkwiło w pierwo­
wzorze, gdy jeszcze istniał tylko w piersi 
artysty.

Miłość do ideałów artystycznych—miłość 
twórcza—podziela, niestety, zupełnie los mi­
łości ku kobiecie: kto się dice najdłużej 
cieszyć pięknością obu, niech to czyni zda­
ła, niech ich nie ściąga z ich wyżyn mgli­
stych w naszą sferę trzech wymiarów.

Każdy artysta nosi w sobie ideał swego 
dzieła; w stanie nieświadomym ideał ten 
dojrzewa, kształtuje się.

Potem przychodzi jedna chwila, sekunda, 
mgnienie oka—i błyskawica uświadomienia 
pruje ciemności duszy: artysta ujrzał kon­
tur dzieła, które mu dojrzało w duszy. I 
znów ciemność.

A on uchwycił tylko główne punkty 
zwrotne, załamania, szczyty, głębie.

Dotyczy to wszelkiej produkcyi artystycz­
nej: mamy to w muzyce, w poezyi (i w fi­
lozofii), w architekturze, w malarstwie, (po- 
jętem zarówno jako sztuka kombinowania, 
jak i linii), wreszcie w rzeźbiarstwie.

Chwila błyskawicowego uświadomienia 
daje artyście szkielet dzieła, plan, ideę za­
sadniczą, wrażenie całości.

Dalsza praca—to mozolne i niepewne szu­
kanie w ciemnościach, to uświadamianie so­
bie tego, co drzemie w duszy; i w tej pra­
cy bywają chwile „natchnienia”; ale to już 
nie jest oglądanie krajobrazu przy świetle 
błyskawicy, lecz przy krzesiwku odtwarza­
nie linii, łączących punkty zasadnicze;—to 
już jest odgadywanie trzeciej za pomocą 
dwóch danych;—to już rekonstruowanie de­
dukcyjne—a nie jasnowidzenie, a nie obja­
wienie rzeczy zakrytej.

Komu są obce chwile takiego jasnowi­
dzenia, gdy nagle, jak przy świetle błyska­
wicy, spostrzega przed sobą całość wyma­
rzonego dzieła—ten artystą nie jest. Każ­
dy jednak artysta mniej lub więcej zręcz­
nie zasłania głębie i przepaście, których 
zarysu w sobie samym rozpoznać nie zdołał.

To też dzieło sztuki, płód twórczości ar­
tystycznej, ma się do wy piastowanego nie­
świadomie ideału w duszy artysty—-jak praw­
dziwa linia krajobrazu do rzuconych lotnie 
punktów i kątów, połączonych chwiejnemi, 
niepewnemi liniami.

Artysta przy pomocy najdoskonalszej te­
chniki zdoła oddać co najwyżej zaledwie 
bladą kopię tego, co mu gra w duszy. Bo 
piękno w sztuce jest tylko póty czystem, 
nieskalanem pięknem, póki istnieje izolowa­
ne—w duszy. Wtedy jest bez skazy, jak 
w naturze, trwając w zespoleniu z wieczy- 
stem źródłem piękna; ale uzmysłowienie 
piękna,—praca ducha twórczego, technika 
artystyczna,—jednem słowem to wszyst­
ko, co jest ludzkiem — nosi juź niezatar­
te piękno grzechu pierworodnego: niedos­
konałość.^ J

Któryż z muzyków zaprzeczy mi, że brak­
ło mu nieraz środków technicznych—nut, 
instrumentów — do wiernego oddania tych 
melodyj, które mu dźwięczały w uszach w 
chwili tworzenia? O Beethovenie opowia­
dają, że w chwilach natchnienia nie mógł 
nadążyć spisywać nut podług tych tonów*, 
które słyszał w tejże chwili,—że nie mógł 
znaleźć instrumentu, znaku muzycznego, 
któryby wiernie oddał to, co mistrz słyszał., 
I takie chwile kończyły się nieraz—spazma­
tycznym płaczem z bólu, z poczucia bezsil­
ności natury ludzkiej...

Echo tego jęku znajdzie w sobie każdy, 
artysta: bo nikt jeszcze nie wydał z siebie 
wszystkiego w tak doskonałej postaci, jaką, 
dzieło posiadało w jego duszy.

Któryż z malarzów powie, że przeniósł 
na płótno naprawdę te same barwy i grę, 
światła, jakie widział przed sobą w duchu 
jako pierwowzór swego dzieła? Makart u-t 
żywał farb, które, jak znawcy twierdzą* 
krótkie istnienie wróżą jego dziełom: ale 
ale kosztem ich istnienia w czasie, a więc, 
ofiarą ich życia zbliżył je o krok do wy-) 
marzonego ideału.

Któryż z poetów—pisarzy, któryż z my-1 
ślicieli zaprzeczy, że w chwili tworzenia) 
słowa, zdania, myśli wydawały mu się żyw-, 
sze, soczystsze, jędrzniejsze, niż w 24 go-> 
dżin później? Bo mowa ludzka jest właści-, 
wie tylko zlepkiem umówionych sygnałów,' 
które nie wyrażają całkowicie myśli, lecz: 
jedynie naprowadzają słuchacza na myśl o 
tem, co chce powiedzieć mówiący. W każ- 
dem porozumiewaniu się tkwi pewien pro-? 
cent domyślania się: jcśłi w duszy tego, do 
kogo się zwracam, odezwie się rezonans, 
struna pokrewna, która mu pozwoli mnie 
zrozumieć—wtedy się rozumiemy; jeśli zaś, 
w skali tonów, którą on rozporządza, ton 
pokrewny nie istnieje, żadna moc ludzka1 
nie zdolna mu wyjaśnić rzeczy.

żadne słowo, żaden pędzel, żadne dłuto, 
żaden instrument muzyczny nie oddaje idea-1 
łu inaczej, jak tylko w przybliżeniu. Klątwa 
grzechu pierworodnego cięży na wszystkich 
środkach technicznych sztuki. Słowo, ton^ 
barwa, linia—to są wszystko marne łachman 
ny, w które przyodziewamy królewską po­
stać ideału—bo nam brak innej godnej, kró-1 
lewskiej szaty.

Dzieło sztuki, już uzmysłowione jest więc' 
z konieczności karykaturą tego ideału, jaki 
istniał w duszy twórcy.

Pytam więc teraz: któraż egzystencyai 
dzieła sztuki jest bardziej rzeczywistą, praw-; 
dziwszą: czy ta ukryta jeszcze w duszy 
twórcy, czy też ta, ujęta w marną, niedoć 
kładną formę zabawnych naszych konśtrukr 
cyj gramatyęznych, w których każda idea 
wygląda jak na szczudłach,—w których stu 
słów następnych istnieje tylko po to, aby 
uzupełnić niedokładność pierwszego?

Nieskalanemu ideałowi, dziełu zespolone* 
mu z Wszechpięknem organicznie, tak, jak 
dziecię przed urodzeniem zespolone jest x 
organizmem matki, nadać formę uzmysło­
wioną—to znaczy obciąć aniołowi skrzydła; 
ubrać go wo frak i wystawić w budzie jar­
marcznej na podziw tłumów; — to znaczy, 
schwytać motyla i zamknąć go w pudełku. 
Motyl na wolności wprawdzie nie należy do 
nas: ale motyl, zamknięty w pudełku, to już 
nie motyl: to karykatura motyla.

A więc jedni z artystów mówią, jak 
owa nieprawdziwa matka przed sądem Sa-' 
lomona: wolę pół dziecięcia, niż nic, — inni 
zaś mówią: niech dziecię żyje, całe, nietknię-, 
te—w sferach, w których całkowitem ży­
ciem żyć może; nirwana kontemplacyi arty-\ 
stycznej jest jego jego ojczyzną— niechaj 
tam pozostanie. I nie produkują dzieł 
sztuki, choć je w duszy tworzą

Na wybrzeżu morza, na Capri, leżąc w, 
piasku i spoglądając na blade lotne obłocz­
ki, snułem mój pierwszy poemat. Myśl bie­
gła w nadświaty, a z myśli, ciepła, światła i 
falowania morza tworzył się poemat o nieskoń- 
czoności. Szereg samych nastrojów, wizyj, 
zespolonych w jedną całość — składałsię na 
dzieje duszy ludzkiej, zrodzonej ku Pięknu, a 
zamkniętej w poziomości. Cierpi, szamoce się^ 
zgrzyta, błądzi i rozpacza, aż wreszcie na­
potyka drogę do źródła i w zespoleniu z 
duchem świata odnajduje harmonię, z któ-j 
rej była wyszła niegdyś, przed wiekami^ 
Historya zwykła, powszednia...

Ale, zapewniam, był to poemat piękny:, 
piękny, bo nie napisany. Szereg idei, nieu-
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jętych jeszcze w obrazy,—szereg obrazów, 
tkwiących jeszcze całkowicie w nastrojach, 
nieujętych jeszcze w formuły naszych trzech 
wymiarów. Taką świeżością oddycha każda 

'książka, zanim zostanie napisana: i wtedy 
, właśnie każda jest najpiękniejsza.

Jako dokument artystycznych aspiracyi 
'wieku, książka nasza spółczesna nie może 
,się wcale równać z książką wieków śred­
nich; tamta była istotnem dziełem sztuki, 
nasza zaś współczesna jest produktem wy­

twórczości masowej, fabrycznej.
Dziś za coś podrzędnego uchodzą w 

(książce winiety, papier, format, rodzaj czcio­
nek i ten tysiąc rozmaitych drobiazgów, 
które zrastają się przecież z treścią dzieła 
w jedną całość i są dlań prawie tern, ozem 
retuszowanie dla fotografii, Czyż jednak nie 
doznajemy wrażenia, że jedna i ta samapotra- 

,wa smakuje na poszczerbionym fajansowym 
talerzu inaczej, niż podana ze wszystkiemi 
finezyami zastawy stołowej wykwintnych do­
mów?

Mieli poczucie potrzeby harmonii pomię- 
W. | dzy zewnętrzną formą, a treścią książki owi 

•' . j -mnisi, którzy za czasów ręcznego przepisy- 
wania, iluminowali rękopisy wspaniałemi 
inicyałami i winietami.

V Gdybym miał wydać książkę, wybrałbym 
przedewszystkiem czcionki, których linie 
odpowiadałaby stylowi całego dzieła. Pa­
pier dałbym na wzór pargaminów, format 
folio, aby myślom i słowom było przestro- 
no i aby każdego zdania nie trzeba było 
holować, jak na haku, przez dziesięć wier­
szy. Nie wiem, co za zły duch wytępił ten 
piękny poważny i wygodny format małego 
folio, używany w pierwszych drukach XVI 
w. Bądź co bądź ten zły duch nie miał do­
stępu do ołtarza, skoro pozostały nietknię­
te przynajmniej mszały.

Rysunkowi dałbym jaknajwięcej miejsca 
w mej książce. Dużo winiet, których po­
mysły wyszłyby odemnie, wykonanie od 
przyjaciela-artysty. Tu i owdzie zamiast ry-< 
sunku—kilka barwnych symfonii, rzuconych 
lekkim pędzlem akwarelisty. Inicyały.

Odbić bym kazał w małej liczbie: jedynie 
dla bibliotek i dla przyjaciół. Niechby ten 
tylko książkę mą znalazł, ktoby jej szukał, 
nie narzucałaby się przechodniom i obcym. 
Oprawę dał bym z cienkiej, delikatnej skórki, 
wyciski z pobladłego złota i poczerniałego^ 
srebra, jak starożytna oprawa u brylantów.

A książka musiałaby mieć swój zapach. 
Nie ten ohydny zapach papieru schnącego 
i tłustej farby drukarskiej i nie ten obraża­
jący zapach świeżych perfum, który krzy­
czy: „idę prosto z fabryki”,—ale ten lekki, 
a niezdecydowany zapach, właściwy kryszta­
łowym flakonom, które od czasów naszych 
prababek stoją zamknięto w komodach i ser- 
wantkach stylu empire,

A gdyby przyjaciele chcioli ją razem ze 
mną czytać (bo czytanie książek pocichu 
jest barbarzyństwem) czytalibyśmy późną po­
rą, w pokoju oświetlonym jedną tylko lam­
pą, której światło, przysłonięte jedwabnym 
abażurem, pogrążałoby w półcieniu cały po­
kój, z wyjątkiem twarzy czytającego. A po 
każdym ustępie, jeden z przyjaciół musiał- 
by na fortepianie dać odpowiedź na to, coś- 
my przeczytali; inniby pocichu gwarzyli, a 
inni milczeli, spoglądając przez otwarte okna 
w noc ciemną na ziemię i w gwiaździstą 
zasłonę na niebie.

A wtedy by artystyczne odruchy mej du­
szy wzbudziły echo pokrewne w duszach 
bratnich. Nie dawałbym w książce myśli, 
(—tych fabrycznie wyprodukowanych i ety­
kietowanych myśli, których szuka w książ- 

ach tłum, chcąc, aby za niego myślano): 
a chcialbym tylko, aby książka była źród- 
em rozkoszy myślenia.

K tłum? A co mnie^’ego zdanie obchodzi? 
Sztuka jest arystokratyczna. Ja tworzę dla 
iebie.

Wszak nikt nie pyta, teraz, czemu mej 
ztiążki... nie napisałem?

Lecz nie,—to kłamstwo, żem jej nie napi­
jał. W tern tkwi cały tragizm, że my mu- 
H-my. Nie mogłem zwalczyć bolesnej roz­
koszy tworzenia. Zrozumie mnie każdy ar- 
.ysta.

Gdzie jest dzieło, co się z niem stało?—

To obojętne. Pytam jedynie, dlaczego duch 
ludzki, ztrącony po tylekroć ze szczytów, 
wciąż na nowo się wdziera na nie — aby 
bez końca i bez końca drogę cierpień roz­
poczynać na nowo? Dlaczego nie rezygnuje 
z twórczości, skoro ona wymaga od niego 
bolesnej rezygnacyi z niepochwytnych pię­
kności ideału?

Bo prawdziwy artysta, gdy piękno natu­
ry potrąci o pokrewne sprężyny w jego du­
szy, tworzyć musi — tak samo, jak musi 
śpiewać ptaszę w piękny poranek wiosenny, 
tak samo, jak musi otworzyć swój kielich 
przed promieniem słońca kwiat powoju.

Siła, która artystę popycha do twórczo­
ści, jest cząstką tej wielkiej, tej największej 
siły wszechbytu,—tej, co tkwiła w samym 
Stwórcy, gdy czytamy: „stworzył świat”. 
Nietylko go stworzył, ale chciał go stwo­
rzyć pięknym. Czyżby bowiem rzekł był 
pod świeżem jeszcze wrażeniom natchnienia: 
„dobry jest44? Bóg już w najstarszych tra- 
dycyach i przeczuciach ludzkości występu­
je więc wyraziście, jako pierwszy raistrz- 
artysta. Dążenie do piękna wcześniej się zja­
wia, niż dążenie do wiedzy. Pierwsze jest 
bowiem przejawem całej duszy, drugie zaś 
—tej jej ozątki, w której ćmi światełko 
świadomości.

Kazimierz Rakowski.

Było to w sobotę, dnia 24-go grudnia, 
roku 1814.

Nad miastem rozpostarła niepodzielnie 
swój płaszcz zimowy cicha, przejasna noc 
grudniowa.

Na niebie błysnęła pierwsza gwiazda sre­
brzysta, a wraz z nią do serc ludzkich, sko­
łatanych burzą pamiętnego roku 1812, spły­
nęła nieznacznie radość spokojna, święte 
upojenie i dawnych wspomnień złocisty rój.., 
A pod niebiosa szła pieśń—zrazu cicha, za­
ledwie dosłyszalna, potem głośniejsza i po­
tężniejsza, boskiemi tony przepełniona:

„Bóg się rodzi, moc truchleje,
„Pan niebiosów obnażony, 
„Ogień krzepnie, blask ciemnieje 
„Ma granice nieskończony...

Zbliżał się wigilijny.
Zajaśniały światła w pałach możniejszych, 

zapalono łuczywo w małych drewnianych 
domkach ówczesnej Warszaw'y: ojcowie na­
si siadali do uczty wigilijnej, łamiąc się o- 
płatkiem...

W domu dawnego Konwiktu księży Pi­
jarów ustawiono stoły do skromnej wiecze­
rzy. Usiadło przy nich 200 ubogich, do 
których przemówił, łamiąc się opłatkiem, 
senator wojewoda ordynat Stanisław hr. 
Zamoyski. ' .

Był to dzień, w którym zawiązała się w 
grodzie naszym nowa instytucya dobroczyn­
na pod skromnem lecz Szczytnem godłem: 
res sacra miser — miłosierdzie jest rzeczą 
świę«tą. Instytucyę tę utworzyli b. człon­
kowie „Towarzystwa przyjaciół ludzkości “, 
dając jej nazwę Towarzystwa Dobroczynności.

Dzieii ton zapisał się w kronikach miasta 
naszego niczatartcm wspomnieniem, jaka 
przepiękna idea, jako godny naśladownictwa 
czyn zawiązania towarzystwa, któreby po 
strasznych klęskach wojen Napoleońskich, 
podniosło umierającego z głodu i zimna nę­
dzarza bezdomnego, dało mu przytułek, 
napoiło i nakarmiło.

W Nr. 103 Gazety Warszawskiej z dnia 
24-go grudnia (sobota) r. 1814 znajdu­
jemy odezwę powstałej w dniu tym instytu- 
cyi dobroczynnej. W odezwie tej czytamy 
co następuje:

„Mnoga i pomnażaiąca się coraz liczba 
nieszczęśliwych, która iest skutkiem eierr 
pień i klęsk długich i licznych kraiu nasze­
go; widok dolegliwości, ubóstwa i nędzy 
tylu osób i familij wzruszający serce, obu­
dził litość i ludzkość, ziednoczył umysły ku 
przedsięwzięciu wszelkich starań do ulżenia 
ciężaru, nędzy i umnieyszenia liczby nie­
szczęśliwych w tey stolicy. Ten był powód 
do zawiązania Towarzystwa Dobroczynności, 
do którego wielka iuż liczba dobroczynnych 
osób przyłączyła swoie prace, ofiary i chęt­
ne pomoce...

„Po tylu hoynych dobroczynney i lito- 
ściwey publiczności w czasie naytrudniey- 
szym złożonych na wsparcie, cierpiącej 
ludzkości ofiarach, z nieśmiałością i obawą 
nadużycia iey szczodrobliwości przychodzi­
łoby ią wzywać do nowych darów, gdyby 
zamiar, który nas zgromadza, nie miał ra- 
czey na celu uwolnienia iey od zbyt przy- 
krzączych się, uciążliwych a cząstkowych 
składek, i skierowania darów litości pu- 
bliczney ku celowi rzetelnie użytecznemu, 
ku zniesieniu żebractwa, ku uwolnieniu 
dążących od nieprzyiemnego natręctwa, i 
strat przez zdarzaiące się tak często kra­
dzieże ponoszonych.

„A lubo Dobroczynność publiczności na- 
szey iest doznana, dary jej jednak żadnych 
stałych pie przyniosły skutków, cząstkowe 
bowiem składki, czasowe wsparcia, nie za- 
radzaią złemu, nie wspieraią stale, i nie 

i umnieyszaią ubóstwa i żebractwa. Dowie­
dzioną nawet iest prawdą, iż sama Dobro- 

1 czynność nierozważnie skierowana, iałmużny 
dawane bez celu nie tylko są stracono i 
nie przynoszą trwałey i ogólnoy pomocy, 
ale wielu nieprzyzwoitości i wad staią się 
przyczyną, mnożą bowiem i sciągaią ubo­
gich, zamiast umnieyszenia ich liczby, przy­
wodzą ludzi mogących ieszcze pracować 
do opuszczenia zarobków, gdy ci znaydą 
sposób łatwieyszy zyskiwać wyżywienie, 
które odbieraią rzetelnie potrzebnym, tak 
dalece, iż nie może bydź tak szczodra do­
broczynność, któraby wszystkim wystarczyć 
zdołała44...

Pod odezwą tą, której wyjątki tylko przy­
toczyliśmy, podpisały się znane z miłosier­
dzia swego białogłowe Polki: Zofia z Czar­
toryskich hr. Zamoyska, wojewodzina Ma­
rya Gutakowska, Anna z Zamoyskich ks. Sa-( 
piożyna, Marya z Czartoryskich ks. Wur- 
temberska, Cecylia Beydale i Teresa Kicka. 
Oprócz tego odezwę podpisali: T. W awrzecki, 
Julian Ursyn Niemcewicz, Józef Lipiński, 
Józef Kossakowki, J. A. Noffock, Karol 
Heffele, Walenty Schlósinger,. Jan Antonin, 
Michał Bergonzoni, Krempitz, Sebastyan 
Bartl i Ignacy Bobe. W skład administra- 
cyi Towarzystwa Dobroczynności weszli: ja­
ko prezes towarzystwa, starosta - wojewoda 
Adam książę Czartoryski, jako wice-prezos 
hr. ordynat Zamoyski, wreszcie jako pre­
zes wydziału I wszedł ówczesny minister 
sprawiedliwości Wawrzecki, a prezesem 
wydziału II był doktór medycyny, Bergon­
zoni.

Po otwarciu Towarzystwa Dobroczynno­
ści zaczęto przyjmować członków: na listę 
członków wydziału I zapisał się pierwszym 
autor „Śpiewów historycznych” — Julian 
Ursyn Niemcewicz, a za jego dobrym przy­
kładem poszli i inni, bądź zapisując się na 
stałych członków, bądź też wspierając in- 
stytuoyę ofiarami,—poszli, wszyscy od naj­
bogatszych do najbiedniejszych.

Pierwszą ofiarę na rzecz Towarzystwa 
Dobroczynności ogłasza Gazeta Warszawska 
dnia 14-go stycznia roku 1815. Ofiara ta 
pochodzi od p. Bogdanoffskiego, dowódcy 
pułku Narewskiego piechoty Najjaśniejsze­
go Pana, „Imperatora wszech Rossyy, w su­
mie 130 czerwonych zł. w zlocie, przez 
officerów tegoż pułku na wsparcie ubogich 
złożoną44. Dalej w numerze z dnia 14-go 
lutego tegoż roku znajdujemy drugą listę 
ofiarodawców, którą rozpoczyna „Jego Ce- 
sarzowicowska Mość Wielki Xiążę Konstan­
tyn, który raczył dać zł. poi. 2,000; a^ na­
stępnie: „J. O. Xiążę Ignacy Raczyński, 
arcybiskup Gnieźnieński, ofiarował rocznie 
zł. poi. 600.—J. W. Maryanna Gutakowska 
rocznie zł. poi. 432,—J. O. z X. X. Czar­
toryskich Xiężna Wirtemberska rocznie zł. 
poi. 216, na pierwsze zaś założenie dała 
przy wstępie czerw, zł. 10.—J. O. Anna z 
Zamoyskich Xiężna Sapieżyna, rocznie zł. 
poi. 648“, i t. d.

Dzięki tym ofiarom dochody Towarzy­
stwa Dobroczynności wyniosły w piewszym 
roku założenia złotych polskich 120,609 
groszy 22, z czego wydatkowano między 
innemi na wspomożenie jeńców, powraca­
jących z niewoli, zł. poi. 1,000, oraz na 
wspomożenie szpitali warszawskich zł. poi. 
20,419. Remanent w roku tym wyniósł zł. 
poi. 40,208 groszy 9.

Pomimo jednak powodzenia, jakiem się 
cieszyła już w pierwszym roku świeżo zało­
żona instytucya, nie mogła się ona należy­
cie rozwijać, nie posiadała bowiem własnego 
i odpowiedniego pomieszczenia. Część To­
warzystwa Dobroczynności mieściła się w 
zabudowaniach księży Franciszkanów, na 
rogu ulic Zakroczymskiej i Franciszkań­
skiej, część w dawnym gmachu Konwiktu 
księży Pijarów (ul. Miodowa Nr. 487), część 
wreszcie za Warszawą, w Woli Grzybow­
skiej.

Nadszedł rok 1819: w spuściźnie po Kar­
melitach otrzymało Towarzystwo Dobro­
czynności gmach na Krakowskiem Przed­
mieściu, w którym mieści się do dnia dzi­
siejszego.

W tym też roku, dnia 24-go grudnia zo­
stała ukończona ustawa Towarzystwa, pod 
którą podpisali się: J. U. Niemcewicz („pre­
zes rady administracyjnej a razem wydzia­
łu opiekuńczego i wyszukiwania fundu­
szów”), Ludwik Plater,' Jan Łubieiiski, Jó­
zef Kosakowski, Maciej ks. Węgierski, ks. 
Diehl, ks. Lauber. Ustawa ta, która obo­
wiązywała do roku 1891, składała się z 8 
tytułów i 36 artykułów. W roku 1891 prze­
robiono ją i uzupełniono i obecnie ustawa 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynno­
ści składa się z 45 paragrafów, a podpisał 
ją minister spraw wewnętrznych, sekretarz 
stanu Durnowo.

Dużo wody upłynęło od owych czasów, 
dużo instytucyj i towarzystw upadło, jedno 
tylko Towarzystwo Dobroczynności prze­
trwało do dzisiaj, ostało się krzepko mimo 
różnych zmian i burzliwych wypadków hi­
story sswyoh. Istniało w latach powodzeń i 
niepowodzeń, istnieje i dzSsiaj. Obecnie

Towarzystwo Dobroczynności dzieli się na 
dziesięć głównyeh oddziałów i ośm pomo­
cniczych, któremi są: I. Gospodarczy, II. 
Starców i kalek z 3 osobnemi oddziałami, 
III. Sierot chłopców z oddziałem na kolo­
nii Drewnica oraz sierot i dziewcząt z 6 
przytułkami. Do tych oddziałów przyjmo­
wane są sieroty po stałych mieszkańcach 
Warszawy. IV. Wydział wsparć, mający 
20 opiekunów cyrkułowych, V. 38 ochron 
dla dzieci od lat 7XL ubogich rodziców, 
pięć żłobków dla dzieci płci obojga do 4-ch 
lat wieku VI. 12 sal zajęć dla chłopców 
od lat TVg do 14, oraz 18 szwalni dla dziew­
cząt od lat do 16, VII. 9 kas o- 
szczędności groszowej, VH. Kasa pożycz­
kową dla rzemieślników i ludzi żyjących z 
pracy, z oddziałem nauczycielek i bon, IX. 
3 kasy rzemieślnicze cyrkułowe, X. 23 czy­
telnie bezpłatne dla ludności niezamożnej, 
XI. Przytułek dla wychodzących ze szpi­
tali rekonwalescentów chrześcijan i staro- 
zakonnych, XII. 4 tanie kuchnie, XIII. 
Rozdawnictwo bezpłatnych obiadów, XIV.

I Rozdawnictwo zupy Rumfordzkiej, XV. Roz­
dawnictwo odzieży biednym, XVI. Ambu- 
latoryum bezpłatnych porad lekarskich,. 
XVII. Wydział wyszukiwania pracy dla 
ubogich i XVIII. Wydział kąpieli ludo­
wych.

Lista osób stanowiących zarząd Towarzy­
stwa, w roku bieżącym jest następująca:' 
prezes Towarzystwa—Włodzimierz ks. Cze-\ 
twertyński, wiceprezes—ZdzisłAw ks. Lubo- 
mirski, członek sekretarz—Bolesław Hałacz- 
kiewicz. Prezes zarządu —JanPaweł Łusz-^ 
czewski, wiceprezesi — Edward Czajkowski 
i r. st. Stanisław Gierszt, sekretarz ks. Jan) 
Gralewski, kasy er — Aleksander Cholewicki,\ 
członkowie zarządu: Mathias Bersohn, Aleks. > 
Makowiecki, Eug. Peel, St. Pfeiffer, Hen. 
Piaszczyilski, Oskar Scheller i d-r W. Szum- 
lański. Nadto w posiedzeniach uczestniczy 
30-u prezesów i wiceprezesów rożnych wy­
działów.

Dzięki więc dobrej woli i miłosierdziu; 
kilku " czy kilkunastu jednostek, powstała 
jedna z najpożyteczniejszych instytucyj kra­
ju naszego; — dzięki nieustannej ofiarności 
setek opiekunów, Towarzystwo stale się 
rozwija, mogłoby jednak rozwinąć skrzydła 
do szerszego lotu, gdyby nie brak fuiidu-' 
szów niezbędnych i wciąż rosnące potrze-- 
by. Historya istnienia Towarzystwa notuje 
wiele smutnych kart tego borykania się 
wydziałów z niedoborami.

Dziś, kiedy nadszedł czas do, zorganizo­
wania na szeroką skalę działalności społecz­
nej, kiedy nareszcie ujrzeliśmy i zrozumie­
liśmy palące potrzeby kraju naszego, i je­
steśmy przejęci szczerą chęcią przyjścia n 
pomocą naszym braciom, walczącym z bie* 
dą i ciemnotą, dziś, powtarzam, należałoby; 
koniecznie przyjść z pomocą Towarzystwu 
Dobroczynności. Są wydziały, przynoszące 
bajeczne usługi społeczeństwu naszemu, 
które jednak należycie rozwinąć się nie 
mogą. Mówię tu o ochronach, salach zajęć 
i szwalniach: przecież jakieś 38 ochron, 12 _ 
sal zajęć i 18 szwalni -— to mało, to okro­
pnie mało na miasto z milionową blizko 
ludnością. Za naglącą potrzebą potrojenia 
szkółek elementarnych wyraził się już wy­
dział hygieny ludowej warszawskiego1^ 1 owa- 
rzystwa hygienicznego na przedostatniem 
posiedzeniu swojem. Wybrano wtedy korni- 
syę, która miała się zwrócić do Towarzy-' 
stwa Dobroczynności i przedstawić mu 
sprawę zwiększenia liczby ochron. Nie po­
może tu jednak ani komisya wydziału hy­
gieny ludowej, ani Towarzystwo Dobroczyn­
ności, bo dobre ich chęci rozbiją się O; 
brak funduszów. Od społeczeństwa więc 
tjlko zależy sprawa tak nagląca, dodatnie-/ 
go rozwoju i działalności Towarzystwa. Ist­
niejąca obecnie liczba członków (1U71),. opła­
cających składkę w wysokości kilku rubli rocz­
nie, jest nad wyraz śmiesznie mała. Wobec i 
tego należałoby pragnąć, aby liczba ta z 
rokiem przyszłym conajmnioi się podwoiła. 
W końcu dodajemy kilka cyfr, dających po­
jęcie o działalności W. T. D.: fundusz wieczy­
sty rubli 1,763,764 kop. 41 (procent od tego 
w roku bieżącym rubli 58,000), wartość 
nieruchomości rub. 784,771 kop. 15, fundusze 
hyuoteczne nieulokowane rub. 905,329 i t. d

Wydatki roku 1904 Warszawskiego To­
warzystwa Dobroczynności były nastę­
pujące: na cele dobroczynne wydano wo- 
góle rub. 45,162 kop. 92 i pół, na wspar­
cia rub. 30,775 kop. 88, na wydział star­
ców i kalek rub. 55,644 kop. 11, na wy­
dział sierot chłopców rub. 37, <05 kop. 38, 
na wydział sierot dziewcząt rub. 44,67o 
kop. 9 i pół, na wydział ochron dla dzieci 
płci obojga rub. 53,160 kop. 54, na żłobki 
rub. 10,314 kop 13, na sale zajęć ręcznych 
dla przychodzących chłopców rub. 21,281 
kop. 82, na szwalnie dla przychodzących 
dziewcząt rub. 25,634 kop. 32, na szwalnie 
zarobkowe rub. 31,128 kop. 98, na utrzy­
manie kasy oszczędności groszowej lub. 
2,174 kop. 15, na utrzymanie kas pożycz­
kowych rub. 13,045 kop. 33 i pół, na czy­
telnie bezpłatne rub. 7,974, kop. 87, na 
przytułki dla rekonwalescentów rub. 6,744 
kopJ 66, na tanie kuchnie rub. 102,849 
kop. 17 i pół, na kąpiele ludowe rub. 
7,542 kop. 77, na pomoc lekarską rub. 
1.007 kop. 53 i pół i na wydział wyszuki-
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wania pracy rub. 11,351 kop. 25. Ogółem 
wydano na cele powyższe rub. 508,172 kop. 
82 i pół. Działalność W. T. D., jak wi­
dzimy z tyoh kilkunastu cyfr, zakreślona 

'jest na szeroką skalę, należałoby jednak 
gorąco pragnąć, aby i ofiarność społeczeń­
stwa naszego wyrównywała szczerym chę­
ciom W. T. D. t

Zygmunt Stankiewicz.

Centralny Związek
Sztuk Dekoracyjnych.

Jest w Paryżu instytuoya, o której nie 
<wie wielu z pomiędzy kształcących się tam 
, Polaków, instytucya przynosząca ogromną 
korzyść rzemieślnikom, a nawet artystom, 
pracującym w zakresie sztuki czystej i sto­
sowanej. Że Paryżanio korzystają z niej 

(licznie, dowodzi stałe powiększanie zbio­
rów, rozszerzanie lokalu i duże zaintereso­
wanie się nią społeczeństwa francuskiego, 
przychodzącego jej z materyalną pomocą, 

ylnstytucyą tą jest Centralny Związek Sztuk 
Dekoracyjnych (Union centrale des Arts 
Dćcoratifs) mieszczący się w gmachu Louvru, 
od strony ulicy Rivoli, w tak zwanym Pa- 

> villon do Marsan.
.- Wiadomo wszystkim, że Paryż zasypuje 
/świat cały swojemi artystycznemi drobiazga­
mi, że paryska sztuka stosowana stoi na' 
bardzo wysokim poziomie, że każdy z pro­
dukowanych tam przedmiotów w bardzo 
Szerokiej skali od kosztownych wyrobów z 
(drogocennych metali, do najprostszych do 
(codziennego użytku służących, nosi wybitne 
^piętno smaku i oryginalności.

Nie odmawiając Francuzom wrodzonego 
w tym względzie uzdolnienia i dobrego 
smaku, przyznać trzeba, że wyżej wspom­
niany Związek swojemi zbiorami i materya- 
'łami oddaje im znakomite usługi.

Dzieli się on na dwie części: bibliotekę i 
Muzeum. Biblioteka oprócz wydawnictw do­
tyczących sztuki czystej i stosowanej, 
oprócz specyalnych tygodników i miesięcz­
ników wydawanych przez zgromadzenia i 
aechy, jak np.: jubilerów, stolarzy, ślusa­
rzy, bronzowników, architektów i t. p. — 
'posiada kilkanaście ogromnych foljałów z 
grubego, mocnego papieru, w których na­
kleja pozbierane i rozsegregowane poprze- 

, Unio materyały, służyć mogące do wszystkich 
(działów sztuk i rzemiosł. Są więc tam wy­
cinki ze zwykłych pism ilustrowanych, z 
wydawnictw specyalnych, fotografie, ry­
sunki oryginalne, jednem słowem olbrzymi 

u dużą pracą zebrany materyał, który, nie 
.posegregowany właściwie niejednemu wy- 
dałby się zgoła niepotrzebnym. Katalog 
tych ksiąg podzielony jest przedewszystkiem 
na poszczególne działy, nap.: drukarstwo— 
druki, oprawa książek, inicyały; stolarstwo— 
meble, odrzwia, skrzynie, a następnie na 
kraje i epoki. Przypuśćmy, że ktoś po­
szukuje materyałów do wydania książki, u- 
trzymanej w charakterze wydawnictw fran- 

(cuskich z XVII wieku; szuka więc prze­
dewszystkiem właściwego działu, następnie 

■tomu zatytułowanego Francya, wiek XVII 
i znajduje tam wszystko co się biblioteka­

rzom i zarządowi Związku udało przez 
szereg lat zgromadzić.

Widywałem tam np. wycinki i z naszych 
, pism ilustrowanych, a w dziale arohitekto- 
‘ nicznym bardzo dużo fotografij z krakow- 
t skich zabytków i kościołów.

Niezwykle ciekawy i obfity materyał sta­
nowią dla artysty rośliny i kwiaty; biblio­
teka jeden z najbogatszych i najlepiej zao­

patrzonych działów posiada w tym właśnie 
zakresie. Nie mówiąc już o kilkunastu to- 

tynach samych fotografij kwiatów i roślin 
zdejmowanych z natury, o atlasach przy­

rodniczych, o wielkiej ilości rysunków ja­
pońskich (Japończycy, jak wiadomo, ten dział 
bardzo szczegółowo i z ogromnym talen­

tem opracowali)—biblioteka posiada duży 
zbiór zielników, z których niektóre poświę­

cone są speoyalnie kilku odmianom roślin 
morskich, zebranych bardzo obficie ze 
względu na ogromnie dekoracyjny ich cha- 

' rakter.
W bibliotece pracuje prawie stale duża 

liczba rysowników, dostarczających inaterya- 
' łów i wzorów dla fabrykantów dywanów, 
(makat, materyj wzorzystych, obić; tam 
również tworzy się moda; sławne firmy pa-| 
ryskich magazynów damskich, w rodzaju, 

'Virot’a, Doucet’a, tutaj wśród wzorów sta- 
-rych strojów poszukują materyałów do no­
wych modeli.

Bardzo bogaty również jest dział wzorów 
.-do obić i wyrobów tkackich; oprócz no- 
\wyoh wydawnictw we wszystkich językach, 
' są tam próby obić materyj w dużych pół­
metrowych kawałkach, nadsyłanych stale 
przez większość fabryk francuskich, które 
Zarząd Związku umiał zainteresować swoją 
działalnością i idącym z tej drobnej ofiary 
pożytkiem.

Zdaje mi się, że niewielkiemi środkami 
materyalnemi możnaby stworzyć taką bi­
bliotekę i u nas. Naturalnie, prenumerata 
pism specyalnych, przeważnie dosyć dro­
gich — wymagałaby pewnego stałego kapi­
tału, któryby jednak zebrać można przez

zawiązanie towarzystwa b celem popiera­
nia rozwoju przemysłu artystycznego w 
kraju. Stowarzyszeni niewielką, dostępną 
dla bardzo szerokiego ogółu składką, a j 
głównie nadsyłaniem mogących znaleźć się 
prawie w każdym domu, fotografij, ry­
sunków i ilustraoyj — doskonale mogliby 
przyczynić się do zebrania potrzebnych ma­
teryałów. Wiele osób znalazłoby może u 
siebie takie nap. atlasy przyrodnicze, zielni­
ki, kolekcye motyli, muszel, a może nawet 
i wydawnictwa speoyalne.

Wobec zapoczątkowanej przez artystów 
krakowskich pracy dla sztuki stosowanej 
polskiej, opartej na materyałach i moty­
wach swojskich, wobec coraz szerszego 
zainteresowania się nią naszego społeczeń­
stwa i idących za tern wymagań, żeby 
przedmioty codziennego użytku nosiły na 
sobie właściwy cachet artystyczny—można 
śmiało twierdzić, że znalazłaby się znaczna 
liczba ludzi, których sprawa podniesienia 
przemysłu artystycznego w Polsce szcze­
rze interesuje.

Czas już nareszcie pozbyć się tych pies­
ków, krasnoludków i wazoników majoliko- 
wych, tyoh ramek do fotografij, pokrytych 
„landszaftami” abat-jourów, haniebnych po- 
prostu przycisków, kałamarzy, dywanów, 
kanap i całego tego morza tandety nie­
mieckiej, zalewającego nasze sklepy, maga­
zyny, mieszkania i wystawy.

Nie mieszkając stale w Warszawie, nie 
znam zbiorów Muzeum Przemysłu i Handlu, 
sądzę jednak, że wobec posiadanych już 
wzorów i materyałów, wobec zajętego już 
na tern polu przez Muzeum stanowiska — 
jemu przypadała by rola utworzenia tak 
bardzo nam potrzebnej i doniosłej w skut­
kach instytucyi.

K. Czarnocki.

Zeatr w życiu naroBowem.
Był czas, że teatr nasz grał pierwszorzę­

dną rolę w życiu narodowem. I nie dziw. 
Było to jedno jedyne publiczne miejsce, 
gdzie słowo polskie było głośne i jawne. 
Teatr robił wrażenie poniekąd wolnego za­
kątka. Prawda zaciekła cenzura i tam kła­
dła swe piętno, ale mniej go było czuć, niż 
gdzieindziej.

W dramacie i komedyi z polityką, (a pod 
politykę zaliczano także history ę Polski), 
nic spólnego nie mającem, wolno się było 
autorowi wypowiedzieć żywiołowo, płomie­
niem gorącego uczucia i talentu. I to sło­
wo polskie jasne, głośne, wesołe czy tragi­
czne było polskiem — czuć pod nim było 
serce.

W teatrze jedynie wolno nam było patrzeć 
na polskie narodowe ubiory. Widzieliśmy 
kontusze, konfederatki i karabele, w tym 
czasie kiedy ścigano ludzi, którzy na balach 
kostyumowych występowali w strojach na­
rodowych. Prawda, że cenzura warszawska 
detronizowała Jana Kazimierza, że Słowacki 
musiał kryć się pod pseudonimem—ale mi­
mo to wszystko teatr nasz był tym publicz- 
nem miejscem, gdzie wolno było głośno po 
polsku mówić, choćby tylko, żo się kocha 
lub nienawidzi.

Zarzucano prasie teatromanię, sarkano na 
zbytnie zajmowanie się sztuką — ale bez 
wątpienia i rzeczywiście ta teatromania 
miasta i kraju była zrozumiała, była natu- 
ralnem dążeniem do publicznej polskiej 
mowy.

Dziś teatr zeszedł nie tylko na plan dru­
gi—ale schodzi na ostatni.

Rzecz zupełnie naturalna, że w obecnych 
gorących czasach rewolucyi — sztuka jest 
zbytkiem, na który trudno jest sobie poz­
wolić, że obecnie nadszedł czas kiedy za­
pomniano i zapomnieć musiano o dawnym 
serdecznym przyjacielu.

Będzie to czas przejściowy i teraz wróci, 
nie do dawnego zapewne znaczenia, ale 
w każdym razie zajmie godne i odpowiednie 
stanowisko pomiędzy środkami cywilizacyj- 
nemi narodu.

Inne będzie miał teraz zadania.
Z jednej strony będzie nam teatr musiał 

dawać tę strawę pożywną piękna i kultur}’; 
będzie nas kszałcił i pouczał sztuki czystej, 
świetlanej.

Ale nie to będzie jego najważniejszem 
polem działania. Teatr żywem słowem i 
uczuciem szczerym powinien i będzie mu­
siał budzić ducha narodowego w szerokich, 
najszerszych warstwach. To dydaktyczno 
zadanie teatru, który plastyką żywych po­
staci będzie mógł łatwiej oddziałać na umysł 
tłumów i rozpłomienić w jego duszy te pier­
wiastki drzemiące lub zastygłe będzie jego 
najpoważniejszą placówką.

Teatr rządowy bodaj że nigdy nam tego 
nie da, nawet gdyby był nasz własny. Za 
bardzo wrósł w rutynę, za duże ma ęięża- 
ry tradycyi. Ale muszą się znaleźć siły 
inne — nowe energiczne jednostki, które 
teatr nowy do życia powołają, które wleją 
weń innego ducha i zrozumieją, że znacze­
nie sceny nie jest ekwilibraoyą nowyoh 
kierunków sztuki — a artystycznem i du­

chowym wychowaniem pokolcAia. Tak po­
jęty teatr zajmie poważne stanowisko w ży­
ciu narodowym.

We własnym interesie.
- . —o—

Obecna stagnacya dotknęła ogół, wszyst­
kie sfery społeczne. Ucierpiał przemysł i 
handel, rzemiosła, ucierpieli też i urzędnicy, 
i artyści, i przedstawiciele innych zawodow 
—słowem wszyscy.

Szczególnie boleśnie odbiły się wypadki 
ostatnich czasów na drobnym handlu i prze­
myśle, który żył obrotem dziennym, nie zaś 
wielkiemi kapitałami zasobowemi.

Wielki przemysł i handel, posiadający 
miliony kapitałów zapasowych, ciułanych 
w ciągu szeregu lat na rezerwę w takich 
właśnie chwilach, jak obecna, zakrzątnął się 
już koło swych interesów.

Uzyskano np. prolongatę terminu pro­
testów, rozwinięto starania w celu podnie­
sienia w Banku Państwa normy kredytu, 
ułatwienia kredytu rzeczowego, lombardo- 
wania niegwarantowanych przez rząd pa­
pierów procentowych, zniesienia przepisu o 
dyskwalifikowaniu do dyskonta weksli, 
których wystawcy dopuścili poprzednio swe 
podpisy do protestu i t. d., w ogóle przed­
sięwzięto szereg środków zaradczych, dążą­
cych do ułatwienia regualcyi dawnych zo­
bowiązań oraz zdobycia kapitału obrotowe­
go dla prowadzenia interesów w dalszym 
ciągu.

Z tych ułatwień nie będą jednak mogli 
korzystać w pełnej mierze i bezpośrednio 
ci, o których w tej chwili mówiliśmy, t. j. 
drobni przemysłowcy i rzemieślnicy, pro­
wadzący warsztaty, oraz kupcy detaliczni, 
choćby dla tego, że większość z nich nie 
korzysta z kredytu we wspomnianej insty­
tucyi.

Wobec tego do akoyi ratunkowej muszą 
się zabrać te instytucye, których klijentelę 
stanowią (albo stanowić powinny) sfery drob­
nego przemysłu, handlu i rzemiosł. Mamy 
tu na myśli Kasę Przemysłowców, osiem 
towarzystw wzajemnego kredytu oraz sześć 
towarzystw pożyczkowo-oszczędnościowych, 
jakie funkeyonują w Warszawie. Instytu- 
oye te liczą ogółem co najmniej 20,000 
członków, z których około 2/3 należy do 
sfery drobnego przemysłu, handlu i rze­
miosł. Działalność stowarzyszeń drobnego 
kredytu, które liczą tak wielką liczbę człon­
ków, wywierać może poważny wpływ ma 
sprawy naszego świata handlowego, w obec­
nej zaś chwili—powinna się wyrazić jako 
akoya ratunkowa szybka, energiczna i roz­
tropna.

Jakkolwiek twierdzimy stanowczo, wbrew 
głosom sfer zainteresowanych, że drobny 
handel i przemysł oraz rzemiosła naszego 
miasta potrzebują jeszcze ułatwień kredy­
towych, a więc między innemi powstawania 
nowych towarzystw drobnego kredytu, gdyż 
żadna z tych instytuoyj nie może działać 
normalnie przy zbyt wielkiej liczbie człon­
ków, to jednak musimy zauważyć, że dla 
sprawnego funkeyonowania tego rodzaju 
przedsiębiorstwa potrzebny jest odpowiedni, 
z góry zapewniony kapitał zakładowy, na do­
godnych warunkach zebrany.

O tej okoliczności założyciele nie myślą 
zwykle dość poważnie — i to jest jednym 
z dowodów, przemawiających za wyrażonem 
przez nas wyżej twierdzeniem.

Na dowód, że istotnie sprawa kapitału 
zakładowego traktowana jest dość lekcewa­
żąco, możemy przytoczyć, że prawie wszyst­
kie z ostatnio założonych towarzystw wza­
jemnego kredytu ukonstytuowały się przy 
mniej więcej 10,000 rub. kapitału zakłado­
wego, a towarzystwa pożyczkowo-oszczę- 
dnościowe—przy kapitale jeszcze mniejszym. 
Znamy tylko jeden przykład, gdzie przy o- 
twarciu czynności towarzystwa wzajemnego 
kredytu rozporządzano 30,000 rub., ale za 
to znamy inny przykład, kiedy rozpoczęto 
czynności (to znaczy: ukonstytuowano radę, 
zarząd i inne władze, oraz wynajęto i ume­
blowano na kredyt lokal) przy wpłaconym 
kapitale udziałowym w sumie nie docho­
dzącej 2000 rub. Jeżeli, mając, to w pamię­
ci, zwrócimy uwagę na milionowe obroty, 
jakie czynią nasze towarzystwa drobnego 
kredytu to zrozumiemy, że pracują one ka­
pitałami poźyczonemi na wysoki procent, a 
więc nie mogą, wbrew bardzo pięknym za­
pewnieniem założycieli, dostarczać człon­
kom taniego kredytu.

Dalej dyletantyzm kierowników instytu- 
cyj drobnego kredytu przebija się jeszcze 
w tern, że nie umieją oni w pełni wyzyskać 
zakresu działalności towarzystw, na czele 
których stoją. Wszystkie nasze towarzystwa 
wzajemnego kredytu ograniczają się prze­
ważnie na dyskoncie weksli, zwłaszcza kra­
jowych, bo rosyjskie i prowinoyonalne nie­
chętnie przyjmują, oraz na inkasie (bardzo 
drogiem), wszystkie zaś towarzystwa poży- 
czkowo-oszczędnościowe zadawalają się u- 
dzielaniem pożyczek za dwoma, nb. solidne- 
mi, poręczeniami.

Cały szereg czynności, mających na celu 
przyjście z pomocą finansową klijenteli, jak

naprz. tanie inkaso, lombardowanie kupno 
i sprzedaż papierów procentowych, oraz 
monet zagranicznych, wydawanie przeka­
zów, otwieranie rachunków bieżących i t. d., 
nie jest w należyty sposób uwzględniany, 
bo wymaga wykładu pracy, interesowania 
się klijentelą, zabiegów w nawiązaniu sto­
sunków, gdy tymczasem dyskonto, inkaso 
i pożyczki za poręczeniem to czynności me­
chaniczne, proste, niekłopotliwe...

Śledząc od dłuższego czasu rozwój i 
działalność omawianych instytuoyj, zauwa­
żyliśmy tylko jeden wypadek dążenia (To 
wyłamania się z rutyny. Mamy tu na my­
śli jedno z towarzystw wzajemnego kredy­
tu, które powzięło projekt otwierania ra­
chunków bieżących pod zastaw weskli.

Projektowi temu należy specyalnie po- 
poświęcic kilka słów wyjaśnienia. Drobni 
rzemieślnicy, przemysłowcy i kupcy często 
zmuszeni są oddawać swe wyroby i towa­
ry na weksle ratowe. Takie weksle nie 
przedstawiają materyału dyskontowego, 
wobec czego posiadacze ich, w celu otrzy­
mania gotówki obrotowej, unieruchomionej 
w niemożliwych do zdyskontowania dowo­
dach, muszą uciekać się do manipulowaia 
wekslami grzcoznosciowemi, które, jak wia­
domo, nie przedstawiają żadnej wartości w 
stosunku do wystawcy. Weksle ratowe zaś, 
w stosunku do żyranta, który je dyskontu­
je, są dobrem zabezpieczeniem otwartego 
mu kredytu, zwłaszcza, gdy wystawca jest 
w stanie płacić raty,, co przecież można 
zawsze dość dokładnie sprawdzić. Z ty ch 
więc względów projekt udzielania pod za-\ 
staw weksli ratowych rzeczywistej klienteli 
kupca czy przemysłowca kredytu w wy­
sokości 1/2 czy 3/4 sumy wekslowej, jest je­
dnym z tych kroków ku ułatwieniu drob­
nym przedsiębiorcom kredytu, któiyoh do­
tąd nasze instytucye wzajemnego kredytu, 
nie- wiele uczyniły.

Prócz czynności o charakterze bankier­
skim, z których kilka wymieniliśmy, towa­
rzystwa drobnego kredytu mają przed sobą 
obszerne, leżące zupełnym odłogiem, polo — 
operacyj zastawowyoh i pośrednictwa. Mogą 
one udzielać kredytu na gotowe wyroby 
swych klientów, na kupno dla nich maszyn 
i narzędzi i na zakup, artykułów surowych, 
mogą też zajmować się komisową sprzeda­
żą towarów wyrobionych przez swych człon­
ków.

Pomoc, jaką w tym kierunku instytucye 
drobnego kredytu mogłyby okazać swym 
stowarzyszonym, nie da się nawet przy­
puszczalnie obliczyć, twierdzimy jednak naj­
zupełniej stanowczo, że rezultaty tej pracy 
byłyby dla naszego drobnego handlu, prze­
mysłu i rzemiosł niezmiernej wagi. . ...

Sprawa ta nie przedstawia tak wielkich 
trudności, jakiemi się tłumaczą nasze towa­
rzystwa wzajemnego kredytu i pożyczkowo- 
oszczędnościowe. Trzeba, rzecz naturalna, 
znać się na towarze, trzeba znać rynki, ce­
ny artykułów i warunki handlu, trzeba 
mieć dostateczne Ho tego celu kapitały, 
wreszcie trzeba chcieć... a my dotąd sły­
szeliśmy tylko o jednem towarzystwie po- 
życzkowo-oszczędnościowem, na prowmcyi, 
które ten dział czynności prowadzi na szer­
szą skalę.

Prócz tego dyletantyzmu w kierownict­
wie którego rezultatem jest jednostronność 
działalności, nasze instytucye drobnego kre­
dytu mają jeszcze jedną charakterystyczną 
cechę: biurokratyzm. , .

Rady i zarządy towarzystw uwmżają się 
za samo towarzystwo, gdy przecież są one 
jedynie organami wykonawozemi ogolnego 
zebrania członków, stanowiącego w rzeczy­
wistości towarzystwo. Wynika to z tego, 
że zwykle stanowiska wybieralnych na o- 
kreślony przeciąg czasu radców i dyrekto­
rów przechodzą w stałe synekury. go 
członków nie zdaje sobie sprawy z celów 
i zadań towarzystw drobnego kredytu i.ze 
sposobów ich prowadzenia, nie umie więo 
ocenić, ozy kierownicy instytucyi wywiązu­
ją się w sposób właściwy ze swych zadań. 
Towarzystwo daje dywidendę, albo w osta­
tecznym razie, nie przynosi strat, więc jest 
dobrze prowadzone, a zatem — należy wy­
brać tych samych dyrektorów w ty
znania zasług i ocenienia pracy. lak się 
dzieje we wszystkich towarzystwach, któ­
rych zarządy latami całemi siedzą na swych 
dyrektorskich stolcach, a jeżeli kiedy bądź 
ma miejsce jaka zmiana w osobistym skła­
dzie władz, to zwykle z powodu zrzeczenia 
się lub śmierci mandataryusza, czasami zaś 
z powodów osobistej zawiści i zakuliso­
wych knowań, nigdy dla dobra instytucyi.

Powyższe okoliczności zwracają na siebie 
szczególną uwagę w obecnych czasach i do­
magają się gwałtownie gruntownej reor£a' 
nizacyi działalności tych instytuoyj, których 
normalny rozwój pod umiejętnem kierowni­
ctwem, mającem na celu pomyślność na­
szych rzemiosł, przemysłu i handlu, przy­
niesie, powtarzamy, nieobliczone korzyści 
krajowi. . ...

Dla tego więo uważamy za jeden z naj­
ważniejszych obowiązków społecznych nie 
zwłoozne rozwinięcie szerokiej a cyi ra 
tankowej, drącej do uzdrowienia instyta- 
cyj drobnego kredytu.

Stanisław Olcnazki^



Opuścił pracę i jest do nabycia w księgami Gebethnera i WellTa,
4 oraa W snaczniejszyoh księgarniach polskich: 

Tom siódmy (przedostatni) 
dziełu Aleksandra Kraushara: ’

©STATWE LSTA.
(1828—1881)

WYDANIE OZDOBNE 
z licanemi ilustracyami osób i pamiątek historycznych, 

z in 8°, str. 528.
Cena rubli cztery kop. 50.

Tomy poprzednie:
Tom I: Czasy praskie (1800—18C6) rubli 3.
Tom II i III: Czasy Księstwa Warszawskiego (1806—1815) rubli 6.
Tom IV: Czterolecie pierwsze Królestwa kongresowego (1815—1820) rb. 3.
Tom V: Cztoroleoie drugie (1820—1824) rubli 3. 
Tom VI: Czterolecio przedostatnio (1824—1828) rubli 4.

W wydunych dotąd siedmiu toinach 638 iltistraeyj.
Tom VIII, ostatni, pod prasą.

Po.Rub.45,50 i. 55.
Piękne serwisy stołowe bnie i ręcznie malowane, lub z monogra­
mami, składające się z następujących przedmiotów: 36 talerzy płaskich, 12 głę­
bokich 12 deserowych, 12 kompotowych, 12 par filiżanek do herbaty, 12 do czar­nej kawy, 1 waza, 4 półmisków owalnych, 2 okrągłych, 2 do śłedzi, 4 salaterek, 
i sesyerek, 2 łyżek do sosu, 2 musztardniczek z łyżeczkami, 2 solnlczek, 2 oa- 

Bclaiczek, 1 kabaretu, 1 imbryczka do kawy lub herbaty, 1 mleozuika.

MNIEJSZE KOMPLETY 
po Ruto.: 30, 35 i 40

Serwisy Angielskie Kamienne po Rub. 22,24 i 26. Sztuk 83. 
„ Fajansowe białe po Rub. 1O, Kolorowe po 14. Sztuk 83.Za dopłatą Rub. 8 dodaje się komplet szkła kryształowego na 12 esób 

gładko szlifowanego, sztuk 86.
Serwisy do herbaty porcelanowe, ozdobnie malowane, sztuk 16 od Rb. 4.50. 
Garnitury do mycia kamienne, zagraniczne od Rub. 3.50. Wazony do kwia­
tów w wielkim wyborze od kop. 60 za parę, oraz mnóstwo przedmiotów do 
upiększenia mieszkań, jak: Figury, Biusty, Zegary, Zardiniery, Słupy, 
Kandelabry, Doniczki z porcelany, terakoty, majoliki różnych zagranlcjsaych fa­

bryk po cenach bez konkurencyi.

dla wygody Szanownej Publiczności .
Wielki Wybór Lamp różnych fasonów po cenach fabryes 

nych
Główny Skład i Hahrnia Porcslany, Szkła i Fajansu 

MARJAN GIRTLER 
•Nowy-Swiat Nr. 22.

Proszę zwrócić uwagę na adres.

Zimowy pobyt w sjÓE°ai©h 
w Parkschlósschen

(Zameczek w Parku)

w górskiem miejscu leczniczem w

Charlottenbrunn naSzlązku.
Wygody odpowiadają, wymaganiom nowoczesnym. Znakomita kuchnia. 

Do Wrocławia dwie godziny drogi, połączenie kolejowe dwanaście razy na 
dzień. W domu mówi się po polsku. 87—Br. ept. 4289M

Właściciel George Potsdammer.

z 90 literami 1 r..— k. 
z 160 „ 2r. — k.
z 291 „3 r. 50 k.

Itiezbędny dla każdej prywatnej i rządowej in­
stytucji przyrząd ruchomych kauczukowych liter 
(we wszystkich językach), któreini każdy może 
drukować wizytowe i adresowe karty, blankiety, 
koperty, cyfkularze, awizacye i t. p. sprzedaje fa- 

bryka ruchomych literj
I. S. SIMAN Warszawa, Królewska 45. 

z 482 liter. 4 r. 75 k. 
z 716 „ G r. 50 k.

. z 1035 „ 10 r. — ó.
Fabryka WYKONYWA RÓWNIEŻ STEMPLE I PIECZĘCIE.—POSZUKUJĄ SIĘ AŁihNCI.

* Z powodu przeniesienia (do tegoż domu obok) 

ODDZIAŁU BŁAWATNEGO 

„Pierwsza Warszawska Konkurencja" 
123 MARSZAŁKOWSKA 123 

rozpoczęła się dziś Wypraedaż 
SJ®?* (.za pół ceny

Cena Obecni* 
Drap de dames 2*/# azer. .... 1.80 85
Wełny na kost. „Panama* 2l/8 azer. . . 1.40 70
Wełny w . angielskie 9 . . 1J0 66
Wełny kestyumowe „ » . 1-00 50
Wełny -Sybeline* e . . . . 90 45
Wełnr bluzkowe . , • . . . 60 2K'
FlaMele, Barchany, Chustki, oraz wielka ilość *

RESZTEK beacea. . 1<»

i?L

Nowo-Otworzony Zakład 
pod firwią r - 

„SPECY^LBIOŚĆ" 
przyjmuje wszelkie reperacye męskiej i damskiej garderoby, wy- 
wablaaie plam, pranie, farbowanie, prasowanie. Zakład posyła po 
rzeezy i odsyła na czas umówiony, oraz przyjmuje zamówienia 
aa porządki mieszkań zaprawę podług w różnych kolorach hy- 
glenicznemi środkami, mycie i watowanie okien, trzepanie i czy­

szczenie mebli.
Rtisoty wykonywa się akuratnie I trwale. Ceny 

najprzystępniejsze.
Warszawa, Nowy-Świat 39. Telefon 78.

2Vlicfiał Starzsc.

Księgarnia KONSTANTEGO TREPTEGO 
w Warszawie, Marszałkowska 149 

poleca
JT. Bylo to ped Semoesier.

ra. Wydanie ozdob, 32 reproduk-
rb. 1.(50, w opr. rb. 2.20.

— Gawędy źolsićrskle. Wyd. ozdob.
112 reprod. obrazów rb. 4.40, w 
oprawie rb. 5.40.

— Huragan. Powieść histor. w prze­
róbce dla młodzieży. W orgin. 
oprawie rb. 2.80;

Wszelkie zamówienia z
wincyi wysyłam odwrotną pocztą.

pro-
67

aisasaKB

Z POWODU mającej nastąpić przekudewy sklv;u i

kilkomiesięczną Wyprzedaż^
Wysortowanege towaru. Jednocześnie—poleoa: 

NOWOŚCI pe najniższej cenie:
Zegarki rozmaite dokładnie uregalewane. Dewizki, Łańcuchy złote i in-l 

na. Wielki wybór daraskleh złotych Romontoirów bardzo oźdobnyoh. Roj 
ąulatory i w rożnych odmranch Żejary. Poleca także Kontrolery stróżów' 
noonych. . .
W Niedaielą d. 17 Grudnia sklep będzie otwarty od 2-ej do T-ej wieaz. |

F. WOROMIE© ul. Czysta 2

(Nowość!!) 53Mlerffi (Nowość!!) 
Ulepszone binokle Bla dalekowiOzów.

Wartość nowego tego wynalazku leży w konstrukcji szkieł ściętych 
w górnej swojej c»ęści. tak,vże używane przy pracy doskonale posługują oczom, 
zwrócony zas zwrok w dal górną, pozwala bez zdejmowania binokli mierzyć 
przestrzenie, widzieć doskonale własnem owojem okiem, a stosowane b^ć mogą 
dla każdego dalakówidza. Dbały o dobro klijenteli, zaszczycającej moją opty­
czną działalność zaufaniem, wartościową nowość—Binokle „Ideał", oraz wszel­
kich Okularów i Pince-ncz najnowszych fasonów z nalełytem dopasowaniem 
poleoa OknlariiiBJ Juliana Drehera ul. Szpitalna M (>. Telefon 4871. TAMŻE: 
Lornetki, Termometry lekarskie jednominutowe, zaokienne, kryształowe, poko­
jowe (od kilkunastu kop.). Bandaże rupturowe dopas, przez spec, zakładu. Pasy 
brzuszne i pępkowe. Pończochy elastyczne. Wyprawy połogowe. Wyroby gu­
mowe i pęcherzowe. Gąbeczki ochronne. Possarya (nowośół) i t. p. Na żądanie 
Dam usługa kobieca. Cenniki z objaśn. 20 kop. (można markami). Wysyłka 
pocztą za zalioaeniem.

SAKSONIA-ALTENBURG

Początek sezonu zimowego 17/4 Paźizieralka .

dla budowy machin, elektrotechni- 

ki i techniki samochodowej.

ROZUMIE PARIEH!
raczą nie zapominać, że wyłącznie przy zakładzie

Juljana Drehera w Warszawie, ul. Szpitalna Ns 6, Telef. 4371
znajdują się pokoje z oddzielnem wejściem z bramy z usługą kobiecą, wraz 
z udzieleniem praktycznych wskazówek, przy nabywaniu tamże następujących 
przedmiotów: Przepaski miesięczne niezbędne dla Dam, przynoszące 
największą wygodę bezwzględną czystość i oszczędność z praniem, z zapa- 
sowemi poduszóczkami, już od rb. 2. Pasy brzuszne, nerkowe, pępkowe 
i inne najlepszych konstrukcyi. Gorsety prostujące. Bandaże rupturowe 
elastyczne bez sprężyn, oraz sprężynowe z polotami gumowomi. Pończochy 
elastyczne. Wyprawy połogowe. Irrygatory. Gąbeczki ochronne. P©S- 
sarya różnych systemów (nowości!) oraz wszelkie wyroby gumowe. Cenniki 
z objaśnieniami 20 kop. (można marki). Wysyłka pocztą za zaliczeniem.

„PORADNIK GOSPODARSKI"
organ kółek rolniczych w W. Ka. Poznańskiem, pismo , rolnicze, tygodniowe 

znacznie już rozpowszechnione i cenione w Królestwie i Cesarstwie.

Przedpłata roczna tylko 4 ruble. ’’’WH
W „Poradniku Gospodarskim* spotyka rolnik artykuły na czasie i na najnow­
szej nauce eraz praktyce oparte, dział pytań i odpowiedzi, zawierający najży- 
wytniejaze sprawy, w dziale „Wiadomości z praktyki" zabierają głos rolnicy 

z szerokich krain całej Polski.
Przy gafeoie tej wychodzi corocznie praktycznie ułożony

“ W KALENOARZ ROLfilOZY.
Wydanie dla większych rolników obejmuje obok działu naukowego, także 

dział Informacyjny speoyalnis dla Królestwa, jarmarki w Królestwie i Cesarstwie 
i t. d. Cena opr. w płót. 1 rub., w skórkę 1.50 rub., opr. w płót z przekł. 
próżn. kart rub. 1.W, porto 20 kop. w znaczkach.

Kto nadeśle wprost do Redakoyl pod adres. „Poradnik Gospodarski* Po­
znań (Poson), całoroczną prenumeratę na „Poradnik Gospodarski* i równocze­
śnie należność za kalendarz na rok 1906 otrzyma, o ile zapas starczy, wraz 
z tymże kalendarzem, jako bezpłatne premium zajmujące odczyty s Walnych 
Zebrań rołń. Tow. Gesp. w W. Ks. Poznańskiem.

1383?** Kalendarx"dTa włościan w snaoznej liczbie rozchodzący się w Poznań; 
skiem, Prusach i na Szląskn dla włościan w Królestwie ’ oddajemy franke. 
1 ega. po 90 kop., 10 egz. po 4S kop., K) ega. po 40 kop., 100 egz. po 30 kop, 
przy więksejreh iieśoiaon tani ej. 10B ’

* (dawniej M. Orgelbrand)
J w Warszawie, Nowy-Świat 21
? POLECA

) Podręczniki ;
Szkolne

> dla wszystkich Szkół Pelskich.
> 64

K? 28 Ś-to Krzyska Jfc28 
Magazya ubiorów męzkich

F. Żółtowskiego, 
istniejący przez lat 15 przy ulicy Ś-to 
Krzyskicę Nr. 19, przeniesiony został ma 
tąż ulicę S-to Krzyską .Nb. 28. 
Magazyn zaopatrzony w wielki wybór 
garderpby gotowej, jak również w naa- 
teryały dla obctalunków. Ceny b. 
przystępne

]^S3SXa3SSSSSK£B^B33O^^

Wystrzegać się naśladownictwa!
Higieniczne 

Mydło Boro-Tymolowe 
prowizora

Si. F. Jurgensa 
przeciw pryszczom, piegoip, pla­
mom żółtym i nadmiernemu po­
ceniu się, poleca się jako mydło 
toaletowe o przyjemnym zapa­
chu, najwyższego gatunku. Do 
nabycia we wszystkich więk­
szych aptekach i perfuraeryach.

Kawałek 50 kop.; pół kawałka 
30 kop. Skład główny znajduje 
się U H. F. Jtirgensa w Mo­
skwie.

88

i BRONIKOWSKIEJ I 
B Pensyonat 
uy Warszawa, Nowegrodzka 7. Ma 
sA Pokoje wygodno, niedrogie Ag 

dla przyjeżdżających, tygodmo- 
wo, miesięcznie. Utrzymanie rtk całodzienne lub częściowe, o- 
biady gotuje dobry kucharz,

wF 51 i/S

Księgarnia J. Fiszera, Nowy-Swiat 9. 
w Warszawie—zaleca dzieła pedago­
giczne Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Języków Obayelt 
bez nauczyciela z objaśnieniem i z klu- 
csein, pod tyt.:

. ■ " Polsko-Niemiecki kurs wstęp- 
-^<**3 ny (Elementarz) po kop. ó 12, 

24 i 40,—kurs I-y kop. 80,—kurs 
y "5 Il-gi rb. 1.60.

Rusko-Niemiecki po kop. 5, 
ES3 12. 24, 40 i 2.20.

Polsko-Francuski kurs I-y kop. 
jS-y 1-20—kurs Il-gi kop. 3.20.

- Gramatyka Polsko-Francaska 
hep. 1.20.

J Wypisy Francuskie kop. 80. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 
jp. 75,—kurs H-gi kop. 1.20.

a Amerykański Przewodnik kop.
50, mały kop. 5.

jw Polsko-Ruski Elementarz po 
kop. 5, 12, 24, 40;—kurs I-szy 
kop. 1.40,— kurs Il-gi kop. 1.8w 

Nakład autora, Złota G, Warszawa.

Ogłoszenia drobne. 
A. SłOU etĆ-ie Nawyższych 

Gatunków. Warszawa, Marszałkowska 
Na 116, front, 1-szo piętro. Telefon 1400. 
Poleca: 1) Znakomite, swojo mydła toa­
letowe od 20 groszy i wyżej. 2) Udo­
skonaloną wodę kwiatową „.Parisian- 
nes" w żądanych zapachach, o) Eerfu- 
my w ozdobnych flakonach i na luty 
własne i zagraniczne. 4) Wielki wybór 
perfumeryi i kosmetyków zagranicz­
nych. W

T

Mleko sterylizowane w proszku GA-
LAKTOM dla DZIECI. Lepsze od 

wszelkich zagranicznychmąezek. Sprze­
daż wszędzie. Hurtowa Marszałkow­
ska 187. »

7E:nAD|/| A. MODRO, Mar- 
dsLtlrifliVl ez&łkowska lii, tele­
fon



Zakład siodlarski i rymarsko-galanteryjny
t»w. 41a.

Tylko JVliodowal9! Magazyn konfekeyi damskiej. JVIAUKVGY ZWEIGE^H^FT.

WODA GORZKA MINERALNA NATURALNA

przeniesitny na ulicę Warecką Na 10.

Redaktor i Wydawea StulBław ŁeswwowsKU

-‘V,.

Fotografia „J. Mieczkowski”,
przeniesiona na ul. Marszałkowską Jfslll

po

co N

UL.

0©M $(H£i&LLJ^>U

Trzydziestoletnia praktyka dowiodła, te woda Hunyadl JAnes 
i przewyższa wszystkie Inne órodkl tego rodzaju, 

Do nabycia w esryitkldi tptebch I składach aptecznych. >

Gazeto Warszawska" drukowała farbą ee składa J. ASSBUBY 
Aleje Jerozolimskie M 37.—Telefon 258S.

NAJLEPSZY ŚRODEK
PRZECZYSZCZAJĄC

Osoba 30-to letnia, zawierając ubezpieczenie na 15,000 rub. w St.-Petersburskiem Towarzystwie Ubezpieczeń podług Tab. VIR na lat 
20 płaci roczną składkę w kwocie rub. 772 kop. 50.

Jeżeli ubezpieczony dożyje terminu wypłaty kapitału, t. j. przeżyje określone w polisie 20 lat, to jemu osobiście ^wypłaca się kapitał 
zabezpieczony; w razie zaś wcześniejszej jego śmierci, przypuśćmy w 5-ym roku trwania ubezpieczenia, Towarzystwo St.-Petersburskie wypłaca 
prawnemu posiadaczowi polisy:

1) natychmiast po zgonie 10% sumy ubezpieczonej, t. j. 1,500 rub.
,. - 2) przez 15 następnych lat w początku każdego roku polisowego coroczną rentę w tej samej wysokości 1,500 rubli i

3) w terminie w polisie’ oznaczonym całkowity kapitał zabezpieczony 15,000 rubli. ;•
Objaśnień udzielają pp. Inspektorzy i Agenci Towarzystwa, oraz Generalna Reprezentaeya w Warszawie, ul. Czysta M 8 (dom własny).

Władysław Cwiereiakiewiez 
dawniej €ł. Cknminki i S.ka 

flewy-Świit 31, tdtfm 362t, 
pnloo* największy wybór Papierosów, (obstalunke- 
wy*h), Cygar krajawyah i Migraniwmych wsuel- 
kiek m«rok tył tal wesyetkkk fabryk. Wielki wy­

bór galaateryl tabaoznej.

w Warszawie, ullea Bielańska M 1
l palea* wezelki* PRZYBORY PODRÓŻNE, MYŚLIWSKIE I WYROBY RYMARSKIE, eras 
I wielki wybór drobna] galanteryl po eenaoh nłzkiob, leez ielśle stałyeb. Obatahinki 

roparacyo wykony wam w jaknajkrótsnym eaasie. 95

- Wy^by f MrTtRpWŁ

■Bnm nMiAtYf/*

nie zostanie osiągniętym. -
Nadto, zdarza się często, że przez zgon ojca (opiekuna) pozbawione zostają dzieci wszelkich środków na 'wychowanie.

•* Aby zatem zapobiedz takim wypadkom, należy zawrzeć ubezpieczenie
w Towarzystwie Ubezpieczeń „St.-Petersburskiem z r. 1858“

podług tab. VI R, na zasadzie której Towarzystwo Ubezp. „St.-Petersburskie z roku 1858“, nietylko,źe wypłaca całą ubezpieczoną sumę w ter­
minie z góry określonym,'lecz w razie przedwczesnej śmierci ojca (opiekuna) natychmiast po zgonie wypłaca spadkobiercom na pierwsze potrzeby 
10% sumy ubezpieczonej i rok rocznie na wychowanie dziecka po 10% sumy ubezpieczonej.

pierwsza Chrześcijańska fabryka pfieta 
i Skłai W,

Wacława Wysockiego
Podwal 25 Mazowiecka 3

Pensyonat i sanatoryum
J. GOŁEMBIE WSKI

w ŚWIDRZE (dr. żel. Nadw.).
tfoBąSmay podlag >»woM!eaiyeh wymagań. Pakaja s całaSaianaem airzy- 

MHHriaa i aałagą ad rb. 2. Kąpiel* piaskowa. Masaż wibraayjay. P**aa lekar­
ska aa żądani*. Pacaka i apUka na ati«jeeu.

I V714IV różnych systemów najtaniej
Łi£Wl uEdw.DUS0GE,Nowy-Swiat5.

K k«flutow>y«k PRZED- 
** MIOTÓW, waUea nagra- 
asadaenia *groa*nage aapasu 
q»»n*d«ga sig Mżaj **»y kaseta:

4) (tajnawszy Faaa- 
firaf „EBISS8N", wy­
daj ąay ad umie w a- 
jąao aakładjiia mar- 

____^.saa, wale*, palki, 
aaaaurki, piadni naradaw* i inna, 
znanych kaaipezytarów palsklab 
grówmaS wałki 8*p*eaw* pa 75 
kap. aa sstakęK

2) Znakbmtele idące 
zegarki kiMzsakswe 
*aarK*st»l*we„Re- 
m*st*lr“, aakrfca- 
n* bea khreaa. Ma- 

•kanizra pierwszorzędnej Genew­
skiej kenstrukeyL 3) łańesezek 
de zegarka **jnowae«ge fasonu.

4) Lampka ktoezokawa 
elektryczna .Projector* 
w najlepseyn* gatun­
ku z silnie pewigksza- 
jąeen* szkle*. 5) Zam­
szowa pertnenetka 

,Pert-Artur**.

Wszystkie te przedałaty sprzeda­
ła się za bajecznie tłzką eesę Rb. 9 
kop. 59.

Ceny z* powytoze przed mięty 
pojedynczo: Fonograf ,Bdisson“ 
A. 7 kop. 50. Zegarek z dewizką 
rb. 3 kop. 50. Lampka elektryea- 
n* .Projector8 rb. 1 .kop.50 Za­
mówieni* wykonywa gig po otrzy­
maniu zadatku rb. 1. Adresować: 
I. S. ZIMAM, skład wynalaz­
ków Warszaw*, ulic* Królew­
ska JMk 45. 60

t. vwr^.1

x wtoozi
" KRĄK. N-6Z. OL. ftoT^cW5^

N312Z

UBEZPIECZENIE KAPITAŁÓW DLA DZIECI,
oparte na życiu tychże, ma tę niedogodność, że w razie śmierci ojca* (opiekuna) opłata dalszych składek może się stać dla wdowy, albo spad­
kobierców rzeczą uciążliwą a nieraz nawet niewykonalną, wskutek czego zamierzony przez ubezpieczającego cel

Mańczak i DietrichW -
Warszawa, Marszałkowska jsft 1O1

róg Alei Jerozolimskiej,J

Zakład Zegarmistrzowsko-Jabilerakl
Pelce* zegary i zegarki tylko lepwyek fabryk, oraz biżutery} złotą 1 grebrsą. 
Wykeuywa zamówieni* i reperaeye w zakresie zegarmistrMwrtwa/juMleretwA 

i gr* wers twa.
} ______________ '________ v '

Magazyn Ubiorów Męzkich

Hunyadi Janos

TANIE! Produkty wiejskie “T1"
V

MF Chętnie rekomendujemy -^g
■a względzl., »Tv'4“’ś* Ma9azYn Ubiorów jfięzkich

L. Szepskiego,
KRÓJ WYTWORNY, wykończenie bardzo starania, paiiktualnlt i aa- 
prawdę tanio. Na składzie wyborawa matarjały, różnych cen, krajo­
we i zagraniczne. N8WY-ŚWIAT 25, tanie be mieszkanip prywatne.

I-8Z9 piętre.____________________ _______
Drukiem „Gazety Warszawskiej.“
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chorobach wątroby I t p.

delikatny, przyjemny, działanie pewne.

WYBORNU ŚRODEK 
przy stałych oraz przypadkowych zatwardeenlach 

uderzeniach krwi, cttuszczeniu, 
rozstroju narządów trawienia,
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